Werlagśort Allenstein 


Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary! 


"Gazeta Olsztyńska“ z dodatkami „Gość Niedziel- 

ki i „Gospodarz“ wychodzi codziennie z wyjąt- 

qem świąt. Abonament miesięczny na pocztach 

o Rm., z odnoszeniem 1.66 Rm. — Do Polski 4 

ote, Wpłacić należy na konto nasze P. K. O. War- 
szawa numer 194 159. 


||| imah aAa 
Allenstein (Olsztyn), na środę 9 marca 1938 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 5 fenigów za 

l-milimetrowy wiersz sześciołamowy. Wiersz re- 

klamowy 15 fenigów. — Redakcja i admnistracja 

Allenstein Ostpr., Miihlenstr. 2. Telefon nr. 2531 

Pocztowe konto czekowe: Kónigsberg 2364. Ręko- 
pisów redakcja nie zwraca. 


Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! 


Nr. 55 


Rady Naczelnej Związku Polaków w Niemczech 


Po Kongresie Polaków w Niemczech Rada Naczelna Związku 
Polaków w Niemczech, zebrana na sali „Rodła“ w Berlinie, po- 
wzięła następujące uchwały: 


Uchwała pierwsza: 


Rada Naczelna Związku Polaków w Niemczech zebrała się 
w dniu 6 marca 1938 r. po pierwszym Kongresie Polaków w 
Niemczech celem zalęcia stanowiska wobec położenia Ludu 
Folskiego w Niemczech. 

Rada Naczelna Związku Połaków w Niemczech jako przed- 
stawicielka jednolitej opinii Ludu Polskiego w Niemczech jest 
świadoma konieczności wyrażenia trosk, które w ludzie tym 
nurtują. 

Deklaracja z dnia 5 listopada 1937 roku jeszcze nie znalazła 
należytego zrozumienia, echa i zastosowania w odnoszeniu się 
władz do ludności polskiej w Niemczech. Położenie Ludu Pol- 
skiego w Niemczech nie uległo żadnej zmianie ku lepszemu. 

Rada Naczelna prosi Zarząd Związku Polaków w Niem- 
czech, o poczynienie potrzebnych kroków w kierunku powtór= 
nego, ewentualnego zwrócenia uwagi najwyższych władz na 
rzeczywisty stan rzeczy. 


Uchwała druga: 


Rada Naczelna Związku Polaków w Niemczech na posiedze- 
niu w dniu 6 marca 1938 r. powzięła następującą uchwałę: 

W dniu 4 października 1937 r. została ogłoszona przez rząd 
Rzeszy „Ustawa o przeprowadzeniu spisu ludności, zawodów 
i przedsiebiorstw“, który to spis według rozporządzenia wyko- 
nawczego z dnia 17 lutego 1938 r. ma być przeprowadzony w 
dniu 17 maia 1938 r. 

Po dokładnym zapoznaniu się z wyżej wymienioną ustawą 
Rada Naczelna doszła do przekonania, iż godzi ona głęboko w 
byt Ludu Polskiego w Niemczech. 

Ustawa o spisie ludności z dnia 4 października 1937 r. grozi 
bowiem ludności polskiej w Niemczech wprowadzeniem przy- 
musowego katastru narodowego. Wskutek bowiem przymusu 
olicialnego oświadczenia przynależności narodowej spis ten sta- 
nie się urzędowym imiennym wykazem członków ludności pol- 
skiej w Niemczech. 

W stosunku do katastru narodowego stanowisko Ludu Pol- 
skiego w Niemczech oddawna ustalone, jest negatywne. 

Rada Naczelna prosi Zarząd o poczynienie wszystkich kro- 
ków, które wielkiemu niebezpieczeństwu grożącemu ludności 
polskiej w Niemczech wskutek wprowadzenia katastru narodo- 
wego, mogą zapobiezgnąć. 


Uchwała trzecia: 


Rada Naczelna Związku Polaków w Niemczech zebrana po 
Kongresie Polaków w Berlinie dnia 6 marca 1938 roku wyraża 
Ludowi Polskiemu w Niemczech słowa najgłębszego uznania 
i serdecznego podziękowania za gromadne przybycie ze wszyst- 
kich stron Rzeszy bez względu na trudności i związane z przy- 
byciem wydatki. 


Trzy uchwały: 
„Wytrwamy i wygramy 


PRAWDY POLAKÓW 


w dzień 6 marca 1938 my, synowie Narodu Polskie- 
go, wierni synowie spod znaku Rodła, zebrani na 
pierwszym wielkim Kongresie Polaków w Niem- 
czech, ogłaszamy uroczyście pięć Prawd Połaków: 


Prawda pierwsza: 


jesteśmy Polakami! 


Prawda druga: 


Wiara Ojców naszych 
jest wiara naszych 
dzieci. 


Prawda trzecia: 


Polak 
Polakowi bratem. 


Prawda czwarta: 


Codzień 
Polak Narodowi służy. 


Prawda piąta: 


Polska Matka nasza, 
mie wolno mówić 
o Matce źle. 


Mówił kierownik naczelny Związku Polaków 
w Niemczech — dr. Jan Kaczmarek: 

Oto są Prawdy nasze! 

Prawdy nasze nie z rozumu mędrców wielkich 
się wywodzą, ale z najprostszych serc Ludu Pol- 
skiego wydobyte są. Prawdy te zatem dla serc pol- 
skich są. 

I dziś stąd z Kongresu Połaków w Niemczech 
Prawdy te do wszystkich serc polskich w Świecie 
posyłamy. 

W maju bieżącego roku odbędzie się w dalekim 
Chicago wielki Kongres Polaków ze Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej. Rodakom naszym 
w Ameryce na Kongres ich Prawdy Polaków wraz 
z pozdrowieniem braterskim dziś uroczyście z Kon- 
gresu naszego przesyłamy na znak jedności wszy- 
stkich braci w Narodzie polskim.“ 


Ksiądz Pairon čr. Bolesław Domański 
otwiera Kongres i mówi: 
„Publicznie i zgcdsie wszyscy razem wołamy z 
głębi serca: Polskości sweż za nic w świecie nie od- 
damy, tak nam dopomóż Bóg, tak nam dopomóż 
Matka Beska Radosna!“ 


W skupieniu słuchają wszyscy przemówień. 


Ryngrai dla Związku Polaków w Niemczech 

Światowy Zwiazek Polaków z Zagranicy na 
jubileusz 15-lecia istnienia Związku Polaków w 
Niemczech ofiarował dla chorążego Związku ryn- 
graf kuty w srebrze, wykonany w zakładach Gon- 
tarczyka w Warszawie według projektu J. Wró- 
blewskiego. 

U góry ryngrafu widnieje Matka Boska Czę- 
stochowska, z obu stron Jei wizerunku — znak 
„Rodła“ u dołu Orzeł Polski, okolony napisem, wy- 
jętym z roty Poiaków w Niemczech, brzmiącym: 
„Wytrwamy i wygramy“. Na odwrotnej stronie 
ryngralu znaiduje się napis: „Związkowi Polaków 
w Niemczech w 15-tą rocznicę walki o polskość — 
Światowy Zwiazek Polaków z Zagranicy, 6. Il. 
1938.“ 
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Minister Funk o koloniach 


Lipsk. Z okazji otwarcia Targów wiosennych 
w Lipsku wygłosił minister gospodarstwa Rzeszy, 
Funk, przemówienie, w którym powołując się na 
ostatnią mowę Kanclerza Rzeszy, wskazał na do- 
robek narodowego socjalizmu w dziedzinie gospo- 
darczej. 

Omawiając potrzeby gospodarstwa niemieckie- 
go wskazał minister na konieczność odzyskania 
przez Niemcy kolonij. Według orzeczenia rzeczo- 
znawców — mówił Funk —- Niemcy po odzyskaniu 
swych kolonij mogłyby liczyć się już w najbliższym 
czasie z oszczędnością 200 milionów marek rocz- 
nie. Suma ta podwyższyłaby się z biegiem lat do 
500—600 milionów marek. 

Posiadanie kolonij dałoby Niemcom także pod- 
stawy dla nowej dodatkowej produkcji, ze wszyst- 
kiemi wynikającemi z tego korzyściami dla całego 
gospodarstwa i podstaw życiowych narodu. Nie 
idzie zatem wyłącznie o produkty z kolonij, ale tak- 
że o wytworzenie nowych podstaw produkcji dzię- 
ki koloniom. 


Co warte są kolonie można widzieć na przy- ` 


kładzie Anglii i Francji. W Wielkiej Brytanii wzrósł 
w latach 1913—1935 przywóz z kolonij z 20,5 proc. 
na 36,3 proc. ogólnego przywozu, a we Francji w 
tym samym czasie z 9,5 procent na 28,5 procent. 

Dla narodu niemieckiego jest jednak kwestia 
kolonij w pierwszym rzędzie kwestią polityczną. 
Odzyskanie kołonij jest dla Niemiec kwestią naro- 
dowego honoru. 


sztab chiński 
przygotowuje się do rozegrania 
walnej bitwy 


Tokio. ATE. Jak donosi ajencja „Kokutsu*, 
sztab chiński wychodzi z założenia, że generalna 
bitwa rozegrana zostanie na równinie Hopei, gdzieś 
w rejonie Hankow. Czang-Kai-Szek gotuje się za- 
wczasu do tej rozprawy, koncentrując w tym rejo- 
nie do 40-tu dywizji. Rzad Kuomintangu czyni za- 
granicą znaczne zakupy czołgów, karabinów ma- 
szynowych i amunicji. 


Pokój 
na Bałkamach 


Kocioł bałkański, źródło ciągłych niepokojów 
w Europie XIX i początku XX wieku, jakże SIę wy 
daje dziś zmieniony, gdy czytamy komunikaty A 
chodzące nas z tego zakątka świata. Wielką nauk 
można wyciągnąć z faktu, że uparta wola poK0 
wej współpracy i szczera chęć dobrego współżyć 
z sąsiadami, mogły doprowadzić do wyników t 
pozytywnych, jak choćby ostatnia konterencia f3%% = 
Ententy bałkańskiej. 


Konferencje takie odbywają się co rok W corak 
to innej stolicy. Poprzednia miała miejsce W uy 
zeszłego roku w Atenach. Celein ich jest uzga t 
nie ogólnych wytycznych polityki czterech pæ je 
— Grecji, Turcji, Jugosławii i Rumunii w dążę” 
do utrwalenia pokoju. Mają one na względzie Pr | 
de wszystkim zapewnienie niepodległości WSZY 


kich czterech państw przez wzajemne gwarań 


nie naruszające w niczym ich praw suwerenmy 
w 


a skierowane głównie przeciw zbyt silnym daw 


wom wielkich mocarstw, które zwalczając Się 
niej na terenie Bałkanów, doprowadzały do 
stych i krwawych koniliktów. 


Tym razem komunikat wydany w Ankarze E 
zakończenie konferencji zawiera doniosłe decy” 
polityczne. Po stwierdzeniu zupełnej zgodność! } 
glądów wszystkich czterech państw, po tradyc 
nym ukłonie w stronę Ligi Narodów po ustaleniu r 
jeszcze, że Ententa sprzeciwi się energicznie W 
kim próbom z zewnątrz mieszania się do jeji SP aż 
wewnętrznych — komunikat zajmuje się najpoW?/y 
niejszymi problemami dnia i przybiera wobec 
stanowisko oparte na realnych możliwościach 
litycznych. jeb 

Stwierdza on, że kwestia abisyńska nie isti 
dla członków porozumienia bałkańskiego. JUŻ i 
uwierzytelniające nowego ministra jugoslowi® 
skiego w Rzymie są skierowane do króla Italii 
cesarza Etiopii. Rumunia postanowiła postąpić igr 
dobnie. Obecnie Grecja i Turcja mają iść w ich 5, 
dy. W ten sposób następuje wyraźne zbliżenie ij 
Włoch. W sprawie Hiszpanii konferencja zdecy ge 
wała, by państwa Ententy nawiązały kontakt Z 
dem gen. Franco dla zapewnienia wzajemnego 
woju stosunków gospodarczych. , 


Niemniej ważne następstwa będzie miała oba 
na konferencja dla wewnętrznych stosunków ij- 
kańskich. Generał Metaxas i p. Rustu Aras 
pisali dziesięcioletni grecko-turecki układ przy 


f ai , i 1933 
jako uzupełnienie do paktów z 1930 i 19 Bary? 


nic! 


ro?” 


jafuh 

r 
Podpisanie nastąpi w kwietniu gdy premier 
złoży wizytę w Atenach. 


w 
Jeśli przypomnieć krwawe i niezmiernie zaża! 
te walki, jakie toczyły ze sobą te dwa państw? fi 
po wojnie światowej, trzeba przyznać, że Sta 
becny jest ze wszechmiar zdumiewający. 


ar 
Ententa bałkańska nie jest jednak komplete 
W skład jej nie wchodzi Bułgaria, która nie <yye 
się pogodzić z utratą ziem odebranych jei W 
niku wielkiej wojny. Nie znaczy to bynajmnić 
Bułgaria żywiła wrogie uczucia wobec SwYĆ_ wa 
siadów. Odezwa rządu premiera Kiosseiwa" 
wydana obecnie w związku ze zbliżającymi Się 
borami do parlamentu podkreśla, że rząd Ze Sigga 
gólną troską starał się i stara się nadal naw 
przyjazne stosunki ze wszystkimi państwa” „st 
zwłaszcza z sąsiadami. Wyrazem tei polityk ug” 
pakt wieczystej przyjaźni łączący Bułgarię 2 
sławią. zku 7 
Przyjaźń ta znalazła swój wyraz w zwiać o 
konferencją bałkańską. Na spotkanie premiera Tut" 
słowiańskiego Stojadinowicza, wracająceg0 Z į t0” 
cji do kraju, wyjechał premier Kiosseiwano tery 
warzyszył mu w ciągu całej podróży prze” “oj, ż€ 
rium bułgarskie. P. Stojadinowicz oświa CZY gyti 
w najbliższym czasie przybedzie z oficjalną 
do Sofii. nk 
Poważnym krokiem do polepszenia stos „de 
między Bułgarią a Ententą bałkańską by 0 pika 
poiniormowanie rządu bułgarskiego © w A 
konferencji za pośrednictwem posła Bulgarii a. 
karze, przez premiera greckiego, p. Metax% 
Jak widzimy „wiecznie gotujący się Ko gaw, 


kański* stanowczo zasłużył sobie na zmianę M „„” 


Współudział w zysk 


przyobiecują Chiny za pomoc finansowa if 


Hankou. Jak donosi Agencja contral adosi, 


minister Handlu dr. Uen-Hao-Uong © ÓW C 
przedstawiciclom prasy na temat stosunk i 
z obcymi państwami co następuje: Nar ió 
chiński życzliwie powitają współpracę kral 
przyjaźnionych z Chinami, które zechcą ! 
udzielając w szczególności kredytów i d05 potii ej 
kierownictwa technicznego, którego Chiny szelki 
bują przy powstrzymaniu się jednak 03. .; chi™, 
interwencji politycznej lub aktów napas raco pa 
zagwarantują tym, którzy zechcą wspó P A dać 
z nimi, część zysków w przedsiębiorstW raji: 


cych do gospodarczego unowocześnienia 
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Niemieckie posłannictwo Pustrii 


Austriacki minister spraw wewnętrznych 
Seyss-Inquart wygłosił w Linzu przemówie- 
lie na temat: „Posłannictwo Austrii“, powtarzając 

£ Austria jest niemiecką. Przechodząc do omówie- 
la traktatów pokojowych, oświadczył dr. StsS 
Mquart: 

„Dla nas niepodległość austriacka oznacza wol- 

IĄ decyzje volne prawo stanowienia o sobie. U- 
My ce dobre przyjaźnie, jakie posiadamy w 
Świecie i zu. ydowani jesteśmy te przyjaźnie nadal 
Ulrzymywać. Niepodległość Austrii opiera się na 
igarancji narodu niemieckiego (oklaski). Austriacy 
czą swoją własną drogą polityczną, bez miesza- 
Się partyj i czynników Rzeszy. 
Wiemy dobrze, że droga ta jest drogą narodo- 
i że ma swoje historyczne uzasadnienie. Wspól- 
- losu i życia całego narodu niemieckiego stała 
z iż dziś faktem dokonanym. Duchowe niemiec- 
narodowe państwo jest dziś już faktem, mają- 
nie tylko kulturalne i duchowe, lecz i polity- 
Cne znaczenie. ! to właśnie 


$ 


va 


narodowe niemieckie państwo 
o wspólnym losie, 


Rosja sowiecka 


mareme M va TA PE O E EO 
EE a — 


wspólnych kulturalnych pracaw , recz także o włas- 
nej wewnętrznej budowi+. pozostanie naszym ce- 
lem. 


Niepodłegłość Austrii mogłaby być tylko wów- | 


czas narażona na szwank, gdyby doszły do głosu 
siły, które usiłowałyby strącić Austrię z drogi nie- 
mieckiej i przeciwstawić ją Rzeszy niemieckej (o- 
klaski). 

Kto w przyszłości nie będzie działał nielegal- 
nie- temu nie będzie się nigdy przeszkadzało w pra- 
cy. Wódz Frontu Oiczyźnianego oświadczył mi, że 
przyjdzie czas, w którym ustaną wszelkie zarzą- 
dzenia przeciwko  pozdrowieniu 
przeciwko sztandarom hitierowskim i swastyce. 
Znak swastyki nie będzie już wtedy noszony jako 
znak protestu przeciwko kierownictwu państwa, 
Pragniemy uczynić jak najszybciej wszystko, co w 
naszej mocy, aby być dobrymi Niemcami, ale i do- 
brymi Austriakami.“ 

Przemówienie ministra 
przez radio austriackie. 

Na obrazku: Ministra witają rozentuzjazmo- 
wane tłumy w Linzu. 


transmitowane było 


Sro 10078; 
umi c 


to jeden wielki dom obiąkanych 


„Popolo d'ltalia" o procesie moskiewskim. 


Wiedeń. „Popolo d'Italia“ zamieszcza arty- 
2o Przypisywany Mussoliniemu, na temat toczące- 
IĘ obecnie w Moskwie procesu. 
się „autor wyraża przekonanie, że Stalin posługuje 
ozp ZO rodzaju procesami nietylko dlatego, aby 
Mz YĆ się wszystkich swych wrogów, lecz, aby 
tie orzec także tych wszystkich, którzy ewentual- 
ogliby się od niego odwrócić. 


Ą ją rzed sądem — pisze „Popolo d'Italia“ — sta- 
$e dnak tylko wybitne osobistości, które załatwia 
tig Dotem kulą rewolwerową. W procesach nikt się 
lay, ni a niektórzy oskarżeni wymyślają sobie 
kig èt nigdy niepopełnione przestępstwa, aby cał- 
logi bewnie stanąć pod murem, albo, co bardziej 
Wieg, lie, aby wykazać, że sprawiedliwość Rosji so- 
kin kiej i że cała Rosja sowiecka jest jednym wiel- 

omem obłąkanych, pilnowanym przez krwio- 


żerczych dozorców. Naród rosyjski zauważa 
autor — jest już tak przytępiony, że napróżno by- 
łoby pytać o iego zdanie. 

Ale co mówią na to przywódcy, podprzywódcy 
i członkowie partii? Co mówią postępowo demo- 
kratyczne partie Zachodu wobec tej jaskrawej real- 
ności kultury bolszewickiej pożerającej samą sie- 
bie? Czy jeszcze ciągle aktualne jest powiedzenie 
ex oriente lux — światło idzie ze Wschodu? 

Z gryzącą ironią kończy pismo artykuł nastę- 
pującemi słowy: „Śmiem twierdzić, że Stalin stał 
się w przededniu bankructwa systemu Lenina fa- 
szystą. Pozatem jako Gruzin, a więc pół Tatar, nie 
używa Stalin rycynusu celem ukarania przywód- 
ców komunistycznych, ale pozbawia się ich meto- 
dami szczepów rosyjskich. Grozą swych wyroków 
pokazuje on Światu prawdziwe oblicze Rosji bol- 
szewickiej. 


Czterokrotny nalot samolotów 
na Barcelone 


była rcelona. Samoloty powstańcze bombar- 
Rów, czterokrotnie Barcelonę. Bomby spadały 
m na centrum miasta, jak i na przedmieścia. 
bq, Szy alarm nastąpił o godz. 19.30, gdy po uli- 
Oza Asta spacerowały liczne tłumy. Niemal je- 
by Śnie baterie przeciwlotnicze rozpoczęły gę- 
Upset, Po upływie kwadransa wszystko ucichło. 
atak nastąpił około godziny 23-ej, a trzeci o- 


koło 1-ej. Wreszcie około godz. 4-eįj gwałtowna ka- 
nonada przerwała ponownie sen mieszkafńiców mia- 
sta. Jak się zdaje, liczba ofiar bombardowania jest 
bardzo znaczna. 

Madryt. Eskadra samolotów gen. Franco, 
złożona z 9-ciu bombowców, urządziła nalot na 
miasto Alcaniz w Aragonii. Przeszło 100 osób za- 
stało zabitych. 


Grzebią żywych i umarłych 


A Ste r da m. „Mat Nationale Dagblad“ z 
tj gy AML ogłasza wstrząsający opis przygód 
r, 80 robotnika Marcina Broerre z  Tilburga, 
t podobnie, jak i wielu innych bezrobot- 
ni — dał się zwerbować do wyjazdu do Hisz- 
p erwonej pod oszukańczemi pozorami. 
ij Wielu przygodach udało mu się zbiec z Hi- 
Z „czerwonej. 
mi. sryża wysłano go wraz z wielu towarzy- 
È f ledoli przez Perpignan do Hiszpanii. Cha- 
Styczne było zachowanie się francuskich 
ów granicznych, kiedy autobusy przybyły 
€$ francusko-hiszpańską. Urzędnicy ci prze 
1 autobusy z ochotnikami bez żadnej kon- 


Po przybyciu do Hiszpanii został Broerre przy- 
dzielony, mimo protestu, do brygady międzynaro- 
dowej i po czterodniowych ćwiczeniach dostał się 
z transportem na front guadarramski. Wkrótce po- 
tem został ranny i spędził miesiąc w lazarecie czer- 
wonym. Tutaj opisuje cierpienia, jakie ranni prze- 
chodzą w szpitalach czerwonych. Wszędzie braku- 
je pomocy lekarskiej a nawet o ciężko rannych ca- 
lemi tygodniami nikt się nie troszczy. 

Straszny jest opis okrucieństw, jakich się do- 
puszcza motłoch czerwony. Pijani przywódcy wy- 
syłają setki niedoświadczonych i ze wszystkich 
krajów spędzonych ochotników na Śmierć. W Gua- 
dalajara widział Broerre na własne oczy, jak po- 
stawiono czterystu jeńców pod murem i zmasakro- 


wano ogniem z karabinów maszynowych. Także 
ciężko rannych na pobojowiskach wrzucano jeszcze 
żywcem do grobów masowych i grzebano wraz £ 
zabitymi. 

Wreszcie Broerremu ucało się w Walencji do- 
stać na statek angielski pi- pomocy pałacza okrę- 
towego. 

Kiedy Broerre chciał przemawiać na zgroma- 
dzeniu komunistycznem w Tilburgu, przywódcy ko- 
jmmunistyczni nie dopuścili go do głosu, ponieważ 
wiedzieli, że będzie ostrzegał wszystkich przed ta- 
kim losem. Robili też wszystko, by mu odebrać do- 
kumenty osobiste z Hiszpanii. 

„Wiem dużo — mówił Broerre — ponieważ na 


| własne oczy widziałem bestialskie okrucieństwa i 


| 


hitlerowskiemu, | beze ną rozpacz w brygadach międzynarodowych. 


Dlat o komuniści chcą mi zamknąć usta.“ 


400 ludzi 
65 milionów strat 


Bilans katastroty powodzi w Kalifornii. 

Los Angeles. Na terenach zalanych przez 
powódź w południowej Kalifornii zajętych jest 25 
tys. robotników przy pracach ratunkowych. Wciąż 
jeszcze znajdywane są zwłoki ludzi, którzy zatonęli 
podczas powodzi. Dotychczas stwierdzono, że ofia- 
rą powodzi padło ponad 400 ludzi. 

Szkody materialne obliczają na 65 mił. doła- 
rów. Woda obecnie wszędzie ustępuje. Dopiero za 
kilka dni można będzie zestawić dokładny bilans 
tej największej w nowszych dziejach Kalifornii ka- 
tastrofy powodziowei. 


„Budżet szatana**... 


Tak nazywa słusznie „Reichspost* (Wiedeń) 
budżet, przedstawiony przez centralną radę zwią- 
zku bezbożników na r. b. 

Budżet ten zamyka się cyfrą 65 milionów rubli. 
Z tei sumy 51 milionów rubli przeznaczyła wspom- 
niana rada na zwalczanie religii, a resztę na rozbu- 
dowę organizacji bezbożników w Świecie. 


Opozycja angielska 
zgłasza wniosek nieufności 


Londyn. ATE. Stronnictwo pracy zgłosiło 
wniosek nieufności do rządu, domagając się wyjaš- 
nień w sprawie ogłoszonej niedawno Białej Księgi, 
oraz programu zbrojeń. Wniosek podkreśla, że 
stronnictwo pracy widzi gwarancje bezpieczeństwa 
kraju jedynie w systemie bezpieczeństwa zbioro- 
wego w ramach Ligi Narodów. Stronnictwo robot- 
nicze potępia program zbrojeń, który — jego zda- 
niem — jest złamaniem przez konserwatystów przy 
rzeczeń, danych podczas ostatnich wyborów. 


Anglia cierpi 
na brak rekrutów 


Londyn. W związku z ogłoszeniem budżetu 
wojskowego wyraża „Daily Telegraph“ zaniepoko- 
jenie z powodu brakowi rekruta. Liczba rekruta 
armii regularnej wynosiła w roku 1936/37 tylko 
22800. Liczba rekruta w roku 1937/38 wyniesie 
prawdopodobnie tylko 28500, natomiast liczba 
zwolnionych żołnierzy 32 tysiące. — Deficyt 1200 
oficerów i 22 tysięcy szeregowych stale zatem 
wzrasta. Jeśli się doliczy do niego chorych itd., u- 
zyska się liczbę 60 tysięcy, podczas gdy obecnie 
armia regularna otrzymuje jeszcze tyłko 30 tysięcy. 

Jeśli armia terytorialna jest o 43 tysiące niższa 
od stanu przepisowego, przedstawia to jednak o 
wiele mniej poważny problem, ponieważ wzmoc- 
nienie jej w roku 1937 wyniosło okrągło 17 700 
ludzi. 

Deficyt 20 tysięcy ludzi wojsk przeciwlotni- 
czych wymaga jednak jeszcze poprawy. Musi się 
jeszcze dużo zrobić, by służba w wojsku była po- 
ciągająca. 


Polska rezurekcja 
w rzymskich katakumbach 


Słynne rzymskie katakumby, dawne kopalnie 
kamieni, w których kryli się w okresie prześlado- 
wań pierwsi chrześcijanie, zostały odkryte dopiero 
w XVI wieku. Są to wielopiętrowe podziemne ko- 
rytarze z wnękami i malowidłami, pierwsi chrze- 
Ścijanie odprawiali tu modlitwy i chowali zmarłych. 
Później w katakumbach chowano zwłoki papieży. i 
wielu Świętych, jak św. Syksta, św. Fabiana, św. 
Łukasza, św. Cecylii. 

W okresie zbliżających się Świąt wielkanoc- 
nych tysiącletnie katakumby rzymskie będą świad- 
kiem pierwszej w dziejach, niezwykłej i podniosłej 
uroczystości. Oto w najciekawszej części katakumb 
t. zw. św. Kaliksta (pod bazyliką św. Syksta i św. 
Cecylii), odprawiona zostanie polska rezurekcja dła 
uczestników pielgrzymki Ligi Katolickiej, udającei 
się z Polski do Rzymu na Święta wielkanocne w 
związku z aktem kanonizacji bł. Andrzeja Boboli. 
Na odprawienie tego nabożeństwa Liga Katolicka 
otrzymać musiała specjalne zezwolenie OO. Sale- 
zjanów, opiekujących się obecnie katakumbami 


RRONIKRA 


Kalendarz dnia 
Środa 
9 


Suchedni, Franciszki Rzym. w. 

Słowiański: Mścisława bł. 
Marzec Słońca wsch. 6.06, zach. 17.28. 
Księżyca wsch. 9.40, zach. 1.19. 


Kronika historyczna: l 
1652. Słynne „Liberum Veto“ posła Sicińskiego na 
Sejmie Warszawskim. , 
1799. Kniaziewicz oddaje w Paryżu zdobyte sztan- 
dary. 
1863. Bitwa powstańców pod Myszyńcem. 
Przysłowia ludowe: 
Za progiem marca — stoi wiosna. 


Ciekawe wiadomości: 

Podobno w jednej godzinie ginie na świecie 15 
ludzi od kuli lub noża. Statystyka ta dotyczy tylko 
krajów cywilizowanych. 

Rady praktyczne: 

Nie napełniać spirytusem maszynek spirytuso- 
wych, dopóki całkiem nie ostygną. 
Aforyzmy: 

Niektórzy żądają od jasnowidza, żeby odczytał 
ich myśli, gdzie ich często brak. 


— Nieszczęśliwy wypadek zaszedł na szosie 
Olsztyn—Dywity. Mężatka L. z Ługwałdu jechała 
na rowerze do miasta. W tyle na rowerze miała 
przymocowany karton z jajkami. W pobliżu mosto 
została najechana przez samochód i ciężko pokale- 
czona. Odwieziono ją do szpitala. 

— Z sądu. Sąd olsztyński obradował ostatnio 
na zamku w Niborku. Na ławie oskarżonych zasiadł 
40-letni znahor Adolf Kusser z Niborka. Oskarżony 
leczył ludzi w sposób swoisty proszkami, cukrem, 
wodą i natronem zależnie od rodzaju choroby. Jeź- 
dził na motocyklu i odwiedzał chorych po wsiach. 
Gadać umiał dobrze ale z leczeniem chorób, to inna 
sprawa. Główną jego troską było, by łatwowierni 
dobrze płacili za jego bezwartościowe zabiegi. A 
ponieważ głupich nie sieją, więc interes „pana dok- 
tora* szedł. Naoszukiwał swych pacjentów aż go 
policja osadziła w areszcie. Podczas rozprawy ro- 
bił oskarżony wrażenie umysłowo chorego, wobec 
czego sąd odroczył rozprawę, by poddać oskarżo- 
nego obserwacii lekarskiej. 

— Jondort (Jomendorf). W ubiegły wtorek od- 
był się u nas tradycyjny wieczorek zapustny. Na 
wieczorek ten przybyło dużo młodzieży i starszych. 
Dalej przybyło kilku gości z Olsztyna. Na wieczor- 
ku zapanowała nuta wesoła, usłyszeliśmy dużo we- 
sołych popisów. Były oczywiście i tradycyjne pącz- 
ki. W ciągu wieczornicy odwiedzili nas także stu- 
denci z Wilna, którzy właśnie bawili w Olsztynie. 
Przy wesołej zabawie upływały godziny i zbliżała 
się godz. 12-ta. Zjedzono więc śledzia słonego i za- 
śpiewano pieśń wieczorną i odśpiewaniem „Hasła“ 
zakończono ten miły wieczorek. 

Od środy popielcowej począwszy przez cały 
czas postny zbiera się ludność polska o godz. 727 
wieczorem w miejscowej kapliczce do odmówienia 
Różańca św. względnie Drogi Krzyżowej. 

— (Nieszczęśliwy wypadek.) Podczas pracy 
złamał sobie nogę robotnik Bernard Petrykowski, 
zatrudniony od 3 tygodni w tartaku w Olsztynie. 
Odwieziono go do szpitala. 


Piękne zebranie w Giławach 


W sobotę, dnia 26 lutego br. miejscowy Oddział 
Związku Polaków urządził obchód 15-lecia istnie- 
mia Związku Polaków w Niemczech. W pięknie u- 
dekorowanej klasie zebrali się liczni goście. Po za- 
gajeniu zebrania przez prezesa miejscowego Od- 
działu odśpiewano „Pieśń Rodła“. Następnie odczy- 
tał sekretarz M. sprawozdanie z działalności nasze- 
go Oddziału. Po nim zabrał głos p. S. W bardzo 
treściwych słowach wskazał on na znaczenie zało- 
żenia naczelnej organizacji Zw. Pol. w N. dla wszy- 
stkich Polaków zagranicą i na ciężką walkę tej or- 
ganizacji o nasze słuszne prawa. 

Z prośbą do rodziców o przelanie tego ducha 
polskiego na swoje dzieci zakończył p. S. swe prze- 
mówienie. Następnie przemówił przedstawiciel 
miejscowej młodzieży polskiej p. K., który między 
innym powiedział: Od ojców naszych nauczyliśmy 
się walczyć o nasze prawa i nie ustaniem w tej 
walce aż wygramy. Po kilku pięknych wierszykach 
młodzież nasza wykonała do łez wzruszającą insce- 
nizacię p. t. „Błogosławiona Dobroć człowieka”, 

Dalej odczytali pp. K. i M. dwie odezwy, po 
czym jeszcze raz zwrócił się prezes do obecnych 
z gorącą prośbą, by zawsze i wszędzie okazywali 
się godnymi polskiego imienia. Haslem zakończono 
obchód. 

Druga część wieczorku poświęcona była zaba- 
wie. Nasamprzód posilono się „ponczkami*, bułka- 
mi i t. d. przy obficie zastawionych stołach, co za- 
wdzięczamy przede wszystkim paniom M. i S. iza 
Bo im serdeczne „Bóg zapłać!” 
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Wesołość zapanowała w klasie, gdy wystąpiły 
„Stary Kawaler“ (p. M.) i „Żydówka“ (p. S.), C. M. 
i A. M., za co im podziękowano hucznymi oklaska- 
mi. Potem zagrała muzyka i wszyscy w tany. lak 
przy tańcu i grach towarzyskich aż za szybko u- 
płynął nam czas. Zanim spostrzegliśmy się była 
godzina 24. 


KRONIKA ZIEMI MALBORSRIEJ 


— Sztum (Stuhm). Ernest Aschkowski, dawniej 
w Bruszwałdzie a obecnie w Malborku mieszkają- 
cy, odpowiadał przed sądem za kradzież, zresztą 
nie poraz pierwszy stawał on przed sądem. Razem 
z nim zasiadała i żona jego na ławie oskarżonych, 
bo ona pomagała mu przy kradzieży drzewa. A. Z0- 
stał skazany na rok ciężkiego więzienia a żona je- 
go na miesiąc więzienia. 


— Malbork (Marienburg). Na posiadłości go- 
spodarza Kantelberga powstał pożar, który znisz- 
czył doszczętnie dużą stodołę. Straż ogniowa z tru- 
dem ocaliła sąsiednie zabudowania. 


= — Malbork (Marienburg). Na torze kolejowym 
Malbork—Królewiec w pobliżu dworca Kobbelbude 
znaleziono strasznie zmasakrowane ciało robotnika 
kolejowego Neumanna. Został on przez pociąg na- 
jechany, gdy wracał po torze do domu. 


Z MAZOWSZA 


— Szczytno (Ortelsburg). U dwuch tutejszych 
rzeźników przeprowadzono niespodziewanie rewi- 
zję, podczas której stwierdzono, że rzeźnicy ci ubi- 
jali bydło bez kontroli i mieli w użyciu podrobione 
stemple. Rzeźników tych aresztowano. 


— Ostróda (Osterode). Okropny wicher szałał 
tu jak i w całej prowincji w ostatnich dniach. Nad 
brzegiem tutejszego jeziora szedł pewien obywatel, 
który pochwycony przez wicher, wpadł do wody. 
Zdołał się jednak sam wyratować, lecz musiał się 
udać do lekarza. 


— ŻZądzbork (Sensburg). Pewien robotnik z wio- 
ski Kiełbonki, w powiecie tutejszym, jadąc na ro- 
werze, zesłabł nagle, stracił przytomność i spadł 
z roweru. Doznał on poważnych okaleczeń. Prze- 
chodnie zanieśli go do pobliskiego lekarza. — Nau- 
czyciel Gumbold upadł na ulicy tak nieszczęśliwie, 
że złamał sobie nogę. Ponieważ nie znalazł żadnej 
pomocy, zawlókł się o własnych siłach do miesz- | 
kania swego. 


KRONIKA POGRANICZA 


— Krzywawieś. W lecie 1936 spalił się tutaj j 
gospodarzowi Battige stóg zboża. Już wtedy przy- I 
puszczano, że chodzi tutaj o podpalenie, jednakże I 
wszelkie dochodzenia pozostały bez skutku. Wre- ? 
szcie udało się żandarmerii z Radawnicy i Kiełpina 
wpaść na trop podpalaczy. Niedawno zaaresztowa- 
no gospodarza Emila Battiga i robotnika Pawła Bu- 
blitza, którzy zostali w podejrzeniu o podpalenie 
odstawieni do aresztu śledczego w Złotowie. Batti- 
ge stoi pod zarzutem namowy do podpalenia, a Bu- 
blitz już miał być bezpośrednim sprawcą pożaru. 
400 ludzi i 65 milionów strat 


Sprzedaż drzewa 


Urząd leśniczy Gipsowe sprzedaje drzewo do 
uóżytku, w Środę, dnia 9 bm. w karczmie Grzywa- 
ezewskiego w Gipsowie. 


Urząd leśniczy Smolniki sprzedaje drzewo na 
opał w Środę, dnia 9 marca od godz. 9-tej w karcz- 
mie Spitza w Rusi dla Rusi, Bartęga, Dorotowa, 
Tomaszkowa i Ganglau. 


córka, nasza najukochańsza siostra i ciocia 


w 17.żroku życia. 


Sztum, dnia 6. marca 1938. 


| Rozmowa muzyka z młodzieżą — audycja: 


W niedzielę, dnia 6-go marca o godz. 10-tej przed połud. 
zmarła niespodzianie, opatrzona Sakramentami św., moja droga 


S.p. Stefania Potowska 


O czym donosi w smutku pogrążona rodzina 


T. Potowski 


Pogrzeb odbędzie się, dnia 10-go marca, o godz. 10-tej 
z domu żałoby. 


kar” 


W piątek, dnia 11 marca od godz. 9-tei W adya 


czmie Gottschalka w Stawigudzie dla Stawis 
Gryźlin, Wymoja, Plusk i Mierk. 


Program radiowy 


rozgłośni warszawskiej 


Czwartek, 10 marca 1938. 


6.15 Pieśń „Kiedy ranne". 6.20 Gimnastyka: Gi 
Muzyka z płyt. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzy% 
z płyt. 8.00 Audycja dla szkół. 11.15 „Chopi m 
poranek muzyczny dla gimnazjów. 11.40 PI 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 A 


południowa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 16.15 


Koncert solistów z Poznania. 16.50 Pogad. aktualne 
17.00 „Wiedza i książka” — Książka J. Wasiuł 1 
skiego „O Mikołaju Koperniku“. 17.15 Koncert A 
rywkowy. 17.50 Poradnik sportowy. 18.10 Skrz 
ka ogólna. 18.25 Program na jutro. 18.35 Audyó, 
dla młodzieży wiejskiej. 19.00 Oryginalny 163 
Wyobraźni: „Poranek Puszkina“ — premiera sf 
słuchowisko. 19.30 Recital skrzypcowy E. Uda 
skiej. 19.50 Pogad. aktualna. 20.00 Koncert rozty” 
kowy. 20.45 Dz. wieczorny. 21.45 „Zapomniany 200 
eta — Franciszek Nowicki" — szkic literacki. 2 ea 
Koncert. Transmisja z Konserwatorium Warsz 
skiego. 22.50 Ostatnie wiadomości dziennika W! 


Toruń. BE 

11.40 Płyty. 13.00 „Uwagi o nawożeniu zbóź p 

rych“ — pog. roln. 13.10 Płyty. 14.00 Wiadomo g 
z Pomorza. 18.15 Recytacje z powieści E. Tom 

„Taddy płynie przez dwa oceany“. 18.25 nki 

18.45 Lekcja jęz. polskiego. 23.00 Tańce i piose” 
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Druk i nakład S. Pieniężnego w Olsztynie. reda 
tor za dzial ogłoszeniowy również S. Pienieżę 
D. A. I. 1938: 926. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1. 12 
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Dodatek do nr. 55 „Gazety Olsztyńskiej“ 


Na szlakach wojennej chwały Legionów 


W historycznej wsi Rarańcza stanie trwały pomnik 
bohaterstwa żołnierza legionowego 


. CZERNIOWCE. Opieką nad groba- 
1 legionowymi, rozrzuconymi po całej 
Owinie zajmuje się już od szeregu 
sk; Związek b. Ochotników Wojsk Pol- 
ich w Rumunii z jednej strony i orga- 
pecia żołnierzy Drugiej Karpackiej 
Tygady z drugiej strony. W ostatnich 
Czasach jednak, na skutek komasowa- 
lą przez władze rumuńskie wszystkich 
pov wojennych, okazaał się potrze- 
skomasowania również grobów le- 
A ów wojennych, okazała się potrze- 
poczywające na ziemi rumuńskiej nie 
ggły rozproszeniu i zapomnieniu 
śród tysięcy poległych różnych naro- 
Wości. W trosce o zachowanie pamię- 
wizy NU legionowego na ziemi buko- 
p. kiej, w trosce o zebranie kości bo- 
Aterów į pochowania ich na jednym 
SPólnym cmentarzu, powstał w ostat- 
ich dniach w Czerniowcach Komitet 
,ywatelski, skupiający przedstawicie- 
Wszystkich organizacji polskich i 
Szystkie wybitniejsze osobistości. Z 
ganitetu tego wyłoniony został jedno- 
ję nie ściślejszy komitet wykonawczy, 
0 lego trzon stanowi Związek byłych 
Ń chotników Wojsk Polskich, a który za- 
ti Się ma ekshumowaniem grobów le- 
gi owych, zgromadzeniem prochów le- 
wgj (ÓW na cmentarzu w historycznej 
A Rarańcza i zbudowania tam trwałe- 
Pomnika czynu legionowego. 
a cmentarzu w Rarańczy tym cza- 
leży już sporo kości legionistów. 
sp przewiezieniu prochów bohaterów 
t 0d Rokitny do Krakowa pozostała je- 
z% na miejscu przeszło setka, pocho- 
Oj Ww trzech wielkich mogiłach. Na 
Dia, ej mogiłe stoi skromny pomnik z 
$Skowca. Zachował się tam ponadto 
Sinalny krzyż drewniany, postawio- 
poległym kolegom przez legionistów 
t. 1915. Bo Rarańcza jest tą szczegól- 
Wsią, która skupiła szereg wspomnień 
„Ojów legionowych. W r. 1915 tuż za 
dzą przechodziła linia bojowa, obsa- 
Doa przez Drugą Karpacką Brygadę. 
stag 13 czerwca tegóż roku wyszedł 
Pog właśnie szwadron ułanów polskich 
W,. dowództwem rotmistrza Dunin- 
kj OWicza, aby pod sąsiednią wsią Ro- 
à ruszyć w wielkopomnej szarży na 


t 
% 


W Życie coraz bardziej przekreśla da- 
tą „STanice niewoli, a nawiązuje i wra- 
bit, form, wykreślonych narodowi w 
Silni tYcznym jego pochodzie. W coraz 
tę, JSZej postaci występuje proces fak- 
byy E0 zrastania się ziem stanowią- 
diem: ongiś historyczną Wielkopolskę. 
ly la kaliska wraca do dawnej wspól- 
ką; Z Poznańskim, a i w ziemi sieradz- 
bg, 4czyckiej, czy nawet Mazowszu 
Wiep na pulsować coraz żywiej tężyzna 
Opolska. 
hę, atto sobie uprzytomnić, że Histo- 
dh; 12 Wielkopolska w XIV i XV wieku 
ik towała obok województw: poznań- 
Rych, l kaliskiego także sieradzkie i łę- 
bę, © a od 1569 roku również Mazo- 
> Aujawy i Prusy Królewskie. 
g * ziemiach tych żywioł polski co- 
M à Ydatniej akcentuje swą wole do 
dą, Witego kierowania losami odzie- 
kiej onej ojcowizny. Stolica ziemi kali- 
sy odwieczny Kalisz w entuzjasty- 
KW Zrywie uwalnia się z żydowskiej 
zy Bi gospodarczej, umacniając swe 
SKR łańcuchem stale rosnących w 
tę pi. Oc polskich placówek. O pal- 
Ng tTwszeństwa z Kaliszem staje Sie- 


bag Ę rzeką Wartą wśród żyznych pól 
„dd w, € gród Sieradz, którego rodo- 
es Prowadzają historycy od staro- 
"ng „Syradza”, istniejącego już na- 
A Bej, siódmym wieku po Chrystu- 
Mc esłąw Chrobry pobudował w 
z Zamek drewniany, obronny, za- 
D Wray biotami, rowami i ostroko- 
Maitai 331 roku zniszczyli zamek do- 
doyję Krzyżacy. Nową, murowaną 
zamkową wzniósł Kazimierz 


okopy rosyjskie. Przez Rarańczę wresz- 
cie przedzierała się w r. 1918 przez 
front austriacki Druga: Brygada, gdy po 
Traktacie Brzeskim postanowiła wypo- 
wiedzieć wiarołomnej Austrii żołnier- 
skie posłuszeństwo. Właśnie mija od tej 
chwili lat 20, bo stało się to dnia 15 lu- 
tego 1918 roku. I właśnie w dwudzie- 
stolecie tego ostatniego, rozpaczliwego 
czynu legionowego, powstaje w stolicy 
Bukowiny, w Czerniowcach komitet, 
który za pomocą żołnierzy byłej Drugiej 
Brygady postanowił godnie uczcić pro- 
chy bohaterów. 

Mieszka w Rarańczy jakieś 80 ro- 
dzin polskich. Ładna to gromada. Ale 
nie trudno jest dowiedzieć się od miej- 
scowych ludzi, że przeszło setka rodzin 
polskich wynarodowiła się od czasu 
wojny. Dlaczego? Bo na miejscu jest 
tylko skromna drewniana kapliczka, ale 
nie ma parafii i nie ma księdza. Gdy 
Polak-katolik żeni się z prawosławną 
Rusinką, bierze ślub w cerkwi: gdy Pol- 
ka bierze sobie za męża prawosławnego, 
też idzie z nim do cerkwi prawosławnej, 
gdyż księdza katolickiego na miejscu 
nie ma. Gdy dzieci na gwałt chrzcić trze- 
ba, biegnie się do popa, bo parafia pol- 
ska daleko, aż w Bajanach, o kilkanaś- 
cie kilometrów Czasem jeszcze odezwie 
się w takim prawosławnym Polaku su- 


mienie polskie, radby posłać swe dziec- 
ko do szkoły polskiej, bo on sam, choć 
prawosławny, po polsku się modli, bo 
innej modlitwy nie zna. Ale szkółka 
polska szczupła i uboga, ledwie własne, 
polskie dzieci pomieścić może. I tak się 
przez lata kruszy ta polskość historycz- 
nej wsi, zamiast kwitnąć, otoczona 
wspomnieniem polskiego bohaterstwa. 
I tu właśnie otwiera się przed komite- 
tem obywatelskim ogromne zadanie: 
wystawienie w Rarańczy trwałego pom- 
nika czynu legionowego i uratowanie 
polskiego żywiołu od wynarodowienia. 
W bezpośrednim pobliżu cmentarza ma 
więc stanąć monumentalna kaplica, 
względnie kościół, aw jego podzie- 
miach zbudowane ma być mauzoleum, 
kryjące kości legionistów, zarówno tych, 
którzy już spoczywają na cmentarzu w 
Rarańczy, jak i tych, których groby le- 
żą rozrzucone po całej Bukowinie. Sta- 
rania Komitetu pójdą w kierunku za- 
łożenia w Rarańczy parafii i rozszerze- 
nia szkółki polskiej, która uratowałaby 
młode dusze polskie od wynarodowie- 
nia. 

To będzie najtrwalszy pomnik, posta- 
wiony nie tylko pamięci poległych le- 
gionistów, ale i żyjącemu polskiemu lu- 
dowi w Rarańczy. 

AL Th. 


Zapusty szwajcarskie 


Bale i maskarady — Wina i słodycze — Rola koni i masek 
Bazylea prowadzi 


Karnawał jest tu długi i huczny, zwła- 
szcza po miastach, wśród których prym 
wiodą Zurych i Bazylea. Ludzie mają pie- 
niądze i nie żałują ich ani na kostiumy, 
nieraz bardzo pomysłowe i wytworne, ani 
na drogie wstępy i napitki. Ogólnie lubia- 
ne są zwłaszcza maskarady i bale kostiu- 
mowę, gdyż każdy pragnie choć na jedną 
noc zmienić swoje „ja“ i pokazać się pu- 
blicznie w innej zupełnie skórze. 


Zwyczaj przebierania się na maskarady 
datuje się tu od roku 1890, kiedy to 


Wielki. W roku 1383 obraduje w Siera- 
dzu sejm, na którym szlachta powoła- 
ła na tron polski Jadwigę. Na walnym 
sejmie w tym mieście obrany został tak- 
że królem Władysław Warneńczyk. W 
Sieradzu przyobleczono w szkarłatną 
purpurę władzy królewskiej Kazimierza 
Jagiellończyka w 1445 roku. 

Po dni dzisiejsze przetrwały jedynie 
trzy pomniki przeszłości: dwa kościoły 
i dom królewski Kazimierza Jagielloń- 
czyka. 

Najokazalszym pomnikiem chlubnej 
przeszłości Sieradza jest kolegiata sie- 
radzka, pochodząca z końca X względ- 
nie XI wieku. W farze sieradzkiej odbył 
się w 1233 roku pierwszy synod bisku- 
pów z całej Polski pod przewodnictwem 
arcybiskupa gnieźnieńskiego Pełki. Pod- 
czas najazdu Krzyżaków świątynia spło- 
nęła doszczętnie. Odbudował ją Kazi- 
mierz Wielki. Z tych czasów pochodzi 
charakterystyczny fronton, nadający 
świątyni cechy odwiecznego tumu. W o- 
statnich latach wiele zapobiegliwości 
do okoła odnowienia kościoła wykazał 
obecny proboszcz sieradzki ks. prałat 
Pogorzelski. 

W 1729 roku fara sieradzka uzyska- 
ła godność kolegiaty. We frontową ścia- 
nę kościoła wmurowane są odrzwia z 
byłego zamku obronnego. 

Drugim kościołem sieradzkim jest 
klasztór i świątynia OO. Dominikanów, 
sprowadzonych do grodu przez księcia 
Kazimierza, syna Konrada Mazowiec- 
kiego. W kościele klasztornym pocho- 
wano trzech książąt sieradzkich. W ro- 
ku 1922 kościół podominikański prze- 
szedł na własność SS Urszulanek. 


„Czytelnia Hottingen'* urządziła wielki bal 
kostiumowy, wprowadzając wiele kreacyj 
renesansowych, które były niejako nawro- 
tem do wiełkich ongiś przyjęć i balów, u- 
rządzanych w cienistych parkach i jasnych 
salach rokokowych. 


Zamiłowanie Szwajcarów do kostiumów 
tej epoki widzimy wyraźnie w pochodzie 
dzieci, połączonym z uroczystością wio- 
senną „Sechselauten*. Pochód przeciąga 
ulicami Zurychu w pierwszą pogodną nie- 
dzielę kwietniową. Jak urocze wytworne 


Na ziemiach historycznej Wielkopolski 


Miejsce elekcji trzech królów — Kościoły — Dom królewski 


Na rogu rynku przy zbiegu ulicy Do- 
minikańskiej i Zamkowej wznosi się 
dom o kamiennych odrzwiach, który 
należał swego czasu do króla Kazimie- 
rza Jagiellończyka. 


Starodawny Sieradz uległ w ostat- 
nich czterech latach zasadniczym prze- 
obrażeniom. Psychika jego mieszkań- 
ców poddała się twórczemu oddziały- 
waniu idei narodowej. Pod jej wpływem 
odżywczego powiewu — Sieradzanie po- 
czuli w sobie nowe siły i stanęli w rzę- 
dzie szermierzy niezależności polskiego 
gospodarstwa narodowego. Kto nie był 
kilka lat w Sieradzu, ten po przybyciu 
do niego zaskoczony będzie przegrupo- 
waniem, jakie nastąpiło w układzie go- 
spodarczym miasta, Już w samym ryn- 
ku zlikwidowano kilka żydowskich pia- 
cówek, a w ich miejsce powstały pol- 
skie. A w targowy dzień pełno na rynku 
polskich straganów, które skutecznie 
przeciwstawiają się żydowskim hande- 
łesom. 

Nie brak w Sieradzu i wielkopolskich 
pionierów gospodarczych. Przy ul. War- 
szawskiej założyli polscy kupcy z Lesz- 
na nowoczesny magazyn z gotowymi u- 
braniami p. firmą „Dom odzieży”. Mi- 
mo że skład ten istnieje dopiero kwar- 
tał, to jednak rozwija się doskonale. 

Usamodzielnienie się gospodarcze 
żywiołu polskiego w Sieradzkim doko- 
nuje się składnie i z żywiołowym wprost 
rozmachem. Na polu gospodarczym sta- 
rodawnej ziemi sieradzkiej, historycz- 
nej siostrzenicy Wielkopolski,, wzrasta 
bujny łan polskiej krzepkości i tężyzny 
narodowej. Ziemia sieradzka wyrównu- 
je narodowy front. 


miniaturki drepcą dzieci i młodzież w kry» 
nolinkach, powiewnych mantylach, perucze 
kach w styłu renesansu, Biedermeiera i 
rokoko. 

W ostatnim czasie stały się modne bale 
artystów, zwłaszcza od trzech lat wpro- 
wadzony wielki bal malarzy, gdzie widzi 
się nie tylko niezwykle barwne i pomysło- 
we kostiumy, ale odczuwa się atmosferę 
swobodnego humoru, dowcipu, mieszaninę 
ras i języków, zbiór najprzeróżniej- 
szych masek i strojów. Doroczny bał kar- 
nawałowy w hotelu Waldhaus-Dolder ma 
też swoją markę. 

Karnawał tu jest długi, ten bowiem 
zwykły, który u nas kończy się z dniem 
środy popielcowej, nazywa się tu Bauern- 
fastnącht (,„zapusty chłopskie')) i jest do- 
piero pierwszą częścią właściwego karna- 
wału. Druga jego część, zwana Herren- 
fastnacht („zapusty obywatelskie“), trwa 
aż do niedzieli palmowej. Kogo nie stać 
na drogi wstęp (10. 15 i 20 frs. od osoby), 
drogi kostium i dobre napitki, ten zabawia 
się skromniej w mniejszych lokalach i re- 
stauracyjkach, gdzie co sobotę jest „Frei- 
nacht“ i muzyka. Przy szklance wina lub 
piwa, chłopskiej kiełbasie lub ciastkach 
trwa wesoła zabawa niemal do rana. Ze 
specjalności karnawałowych smaży się — 
podobnie jak u nas — pączki i chrusty z 
tą różnicą, że chrusty smaży się w postaci 
cienkich dużych placków, które — lekko 
brunatne i fantastycznie pomarszczone — 
posypuje się miałkim cukrem. Któż zliczy 
poza tym specjalności miejscowe jak 
„Blatze* — wypełnione masą z suszonych 
jabłek i gruszek.  „Schliiferli', „Frauen- 
schenkeli“, „Ziegerkrapren', „„Tabakrollen* 
itd. Wystawy cukierni uginają się od róż- 
nych smakołyków, a wystawy kolonialne 
przepełnione są flaszkami win o cenach 
reklamowych. Miasteczko Zug słynie z 
sadów wiśniowych. Tam też wyrabia się 
znakomity „Zugerkirsch”, podobny do na- 
szej żytniówki bezbarwnej, a jako produkt 
wtórny „Zugerkirschtorte', najlepszy sma- 
kołyk szwajcarski, przepojony ową  wiś- 
niówką. 

Dużą rolę w karnawale grają konie, 
które, aczkolwiek są tu wielkim luksusem, 
hodowane są i pielęgnowane przez boga- 
tych Zuryszan. Zaprzęga się je w karna- 
wale, zwłaszcza w tłusty wtorek, do po- 
wozów, przystr. kwiatami i zielonośenią, 
i wc ołe towarzystwa przeciągają w ko- 
stiumach i maskach ulicami miasta, wy- 
jąc na trąbkach, grając i śpiewając. Na- 
wet surowa "wykle policja przymyka oczy 
na tę wesołość, a śpieszący się i wiecznie 
zajęty Szwajcar przystaje chętnie, by na- 
cieszyć oczy barwnym widokiem. 

Specjalnie wesoło toczy się karnawał 
w Bazylei, która od wieków ma karnawało- 
wą tradycję. Stąd poszedł też zwyczaj ma- 
sek, nieraz dziwacznych i potwornych. 
Nigdzie nie jest w karnawale tak wesoło i 
hucznie, nigdzie nie leje się tyle wina i 
nie paraduje tyle masek co w nadreńskim 
mieście Bazylei. Nawet na różne ważniej- 
sze zabawy i przedstawienia w Zurychu 
sprowadza się wesołych  Bazylejczyków, 
by swymi oryginalnymi strojami, maskami 
i muzyką zabawę uświetnili. 

Flegmatyczny na ogół, zamknięty w 
sobie i wiecznie zapracowany Szwajcar 
„rozkleja się “ dopiero na zabawie, zwła- 
szcza gdy sobie trochę podpiję. Daleko 
tutejszym zabawom do naszych wytwor- 
nych balów polskich, ale niektóre są ory- 
ginalne i pewne sfery, jak np. artyści, ba- 
wią się bardzo ładnie i pomysłowo. 

Kogo na to stać, wyrusza na karnawał 
do St. Moritz, tam bowiem obok sal balo- 
wych może używać sportów i wygrzewać 
się na prażącym już silnie przedwiosennym 
słońcu M. S. 


Henri Gauter 
który pisał dla dzieci 


Ten 83-letni staruszek, redaktor „ka 
semaine de Suzette“, umarł nie dawno. 
Dzieci paryskie będą żałowały starego 
przyjaciela. 

W roku 1914, mając już lat 60, wstą- 
pił na ochotnika do wojska. Prawie, 
jak Or-Ot. 

Spotyka go marsowy jenerał. 

-— Co robicie w cywilu? 

— Pisuje dla dzieci. 

— Mm... dobrze! Będziecie w kan- 
celarii. Ale tam będziecie mieli do 
czynienia nie z dziećmi, tylko ze szta- 
bem więc uważać mi na otografię!... 

Henri Gautier wspominał to z rado- 
ścią. Byłby mniej rad, gdyby był pisa- 
rzem polskim w epoce nowej pisowni. 


FERRY ROCKER 
POWIEŚĆ KRYMINALNA $£B 


PRZEKŁAD 


EUGENIUSZA 
BAŁUCKIEGO 
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(Ciąg dalszy) 

— Doktór Palmer szukał szpryc- 
ki, lecz nie znalazł. Według niego 
Archie Lawrence musiał sobie zro- 
bić dwa zastrzyki wczoraj wieczo- 
rem. Pani Bardwell nie mogła u- 
dzielić żadnych wyjaśnień. Było- 
by dla nas niezmiernie ważne, 
gdybyśmy się dowiedzieli, gdzie się 
znajduje ta szprycka i morfina. 

— Czy doktór Palmer ustalił, kie- 
dy umarł Archie Lawrence? 

— Wczoraj wieczorem między 
dziewiątą a dwunastą... No, panie 
Harrigan, teraz wpadnę jeszcze raz 
do altany i zbadam schowek, który 
Lawrence sobie urządził pod ław- 
ką. Niech pan stanie gdzieś w po- 
bliżu i chrząknie dwa razy, jeśli 
kto będzie się zbliżał. 

Inspektor Hardy zabawił w al- 
tance cztery, pięć minut. Wyszedł, 
niosąc w ręce jakiś przedmiot za- 
winięty w gazetę, który sądząc z 
kształtu, był dużą butelką. 

— Dziękuję bardzo, panie Harri- 
gan. Szkoda, że w dworze nie ma 
telefonu. A może gdzieś w sąsiedz- 
twie jest aparat? 

— Nie wiem, panie inspektorze. 
Przypuszczam, że lady Allendale 
ma telefon. Jej posiadłość grani- 
czy z Lawrence Court. Dowiem się 
dziś po południu. 

— Będzie mi bardzo'na rękę, je- 
Śli po zrobieniu ważnego spostrze- 
żenia pan do mnie zadzwoni. Mie- 
szkam w „Białym Łabędziu*. Gdy- 
by pan mnie nie zastał w domu, 
proszę zatelefonować do doktora 
Palmera... Tak, już na mnie czas. 
Ulatniam się. Prawdopodobnie 
spotkam po drodze inspektora Mu- 
sgrave'a. Dowidzenia panie Harri- 
gan. 

— Do widzenia, panie Hardy. 

Właściwie John chciał jeszcze 
zadać parę pytań, lecz inspektor 
oddalił się szybkim krokiem. W 
nadziei na spotkanie panny For- 
ster okrążył parokrotnie dom, zaj- 
rzał do ogródka i do przybudówki 
przeznaczonej dla królików, lecz 
nigdzie jej nie znalazł, natomiast 
w pobliżu starej wieży natknął się 
na Normana Fonwicka, który się 
przestraszył, gdy go spostrzegł 
między drzewami. 

Fenwick był zgrzany i zdyszany 
jak po szybkim biegu. Lewą no- 
gawkę i rękawy marynarki miał 
zbrudzone. 

— Dawno pan tu stoi? — zapy- 
tał podejrzliwie. 

— Wogóle tu nie stałem, panie 
Fenwick. Wracałem z ogrodu wa- 
rzywnego. 

— Wariacka historia, co? Osza- 
leć można. 

— Tak przykry i smutny wypa- 
dek. 

Fenwick zbliżył się ufnie i rzekł 
stłumionym głosem: 

— Panie Harrigan, pan już ma 
odkładny obraz całej sprawy, 
prawda? 

— Nie wiem, co pan przez to ro- 
zumie, panie Fenwick. 

— Ach, mój Boże! Przecież le- 
karz coś powiedział o otruciu, o sa- 
mobójstwie i tak dalej. Uważam 
osobiście, że to wszystko jest bla- 
ga. A pan jest innego zdania? 

John wzruszył ramionami. 

—Nie mogę wypowiadać własne- 
go sądu, ponieważ nie orientuję się 
zupełnie w tej sprawie. 

Norman Fenwick wyciągnął szy- 
ję jak kura, która dostrzegła z da- 
leka ziarno. 

— Rozsądny punkt widzenia, pa- 
ma Harrigan... I słuszny, bo w 
gruncie rzeczy to pana nic nie ob- 
chadzi. — Urwał, zamrugał powie- 
kami —- Dla nas to straszny cios... 
ale wali Boskiej nikt się nie oprze. 


TAJEMNICA 


Znów umilkł, jak gdyby te słowa 
nim istotnie wstrząsnęły. Nawet 
przesunął dłonią po oczach i parę 
razy westchnął głęboko. Ale wszy- 
stko ma swój koniec; po piętnastu 
sekundach dostojnego skupienia 
Norman Fenwick powrócił do trze- 
źwej rzeczywistości. — Panie Har- 
rigan, czy pan nie widział przypad- 
kiem naszego powozu? 

John był przekonany, że stary 
Rankin siedzi do tej pory w „Bia- 
łym Łabędziu”, ale nie chciał nie- 
pokoić Fenwicka, więc odparł: 

— Nie widziałem, może jedzie 
wolno, oszczędzając konia. W ta- 
kim razie powinien lada chwila 
powrócić. 

— Miejmy nadzieję, bo muszę 
jechać do Serutonu. 

Lekko skinął głową i udał się 
szybkim krokiem ku domowi. 

W Johnie zbudził się nagle in- 
stynkt wywiadowcy. 

— Jednak ten Fenwick zachował 
się bardzo podejrzanie — zaczął 
rozważać. — Gdzie on się mógł wy- 
smarować? Wyglądał tak, jak gdy- 
by się czołgał po wilgotnej ziemi... 

Raptem gwizdnął cicho. A może 
co zakopał w parku? Ale gdzie?... 

Okrążył parę razy starą wieżę, 
patrząc uważnie pod nogi. Nie za- 
uważył nic podejrzanego. Udał się 
biegiem do wąskiego strumyka, 
który jak to wczoraj stwierdził, 
po paru set jardach ginął w gąsz- 
czu. I tu nie znalazł nic godnego 
uwagi. Do końca drogi, przebytej 
poprzedniego dnia, pozostało mu 
zaledwie kilka kroków i tu nawet 
jego niewyćwiezone oko spostrze- 
gło, że ktoś się przedzierał przez 
ciasne splecione krzaki, ponieważ 
w niektórych miejscach gałązki by- 
ły złamane. 

Wecisnął się w gąszcz, z trudno- 
ścią torując sobie drogę. Ktoś tę- 
dy szedł niewątpliwie, na co wska- 
zywały spłaszczone kawałki czar- 
nej ziemi, odcinając się ostro od ja- 
sno szarego mchu. 

Posuwając się wytrwale naprzód, 
i badając grunt palcami, namacał 
nagle kwadratowy kawałek mchu, 
tkwiący luźno w ziemi. Podniósł 
go i przekonał się, że pod nim coś 
leży. Wydłubał to ostrożnie scyzo- 
rykiem i nie mógł się powstrzymać 
od okrzyku zdziwienia: miał przed 
sobą płaskie pudełko tekturowe, 
z którego nalepka była zdarta. O- 
tworzył je — ujrzał szpryckę i dzie- 
więć ampułek szklanych, napełnia- 
nych bezbarwnym płynem. 

Wyprostował się powoli i zaczął 
rozważać. Co należało żrobić?... 
Zabrać ze sobą pudełko, czy poło- 
żyć je na to samo miejsce, w któ- 
rym je znalazł? 

Po krótkim wahaniu zdecydował 
się na pozostawienie pudełka i 
schował je z powrotem do wgłębie- 
nia i przykrył starannie kwadrato- 
wym kawałkiem mchu. 

Wracając do domu postanowił za 
telefonować po południu do inspe- 
ktora Hardy'ego i zawiadomić go 
o swoim odkryciu. 

Spojrzał na zegarek — za pięć 
pierwsza. Uczuł, że jest głodny. 
Za poradą pani Bardwell chciał się 
udać do kuchni i zażądać, aby mu 
coś dali do zjedzenia, lecz zbliżając 
się do dworu, ujrzał nadjeżdżający 
motocykl prowadzony przez poli- 
cianta. 

Motocykl zatrzymał się przed 
gankiem, z przyczepki wysiadł a- 
tletycznie zbudowany mężczyzna 
nie dużego wzrostu i oświadczył 
tubalnym głosem: 

— Jestem inspektorem policji 
śledczej. Chciałbym pomówić z pa- 
nem Edwinem Lawrencem. 


Po krótkiej naradzie z gospoda- 
rzem i z panią Bardwell inspektor 
Mursgrave udał się z sierżantem po 
licji do pokoju, w którym spoczy- 
wały zwłoki. Zabawił tam około 
piętnastu minut, potym zawezwał 
do siebie Jaspera Prebblea i ka- 
zał się zaprowadzić do altany. 

Upłynęło jeszcze pół godziny. Na 
żądanie inspektora w salonie naroż 
nym zebrali się wszyscy członko- 
wie rodziny Lawrence'ów i służba 
dworska. 

John znalazł się obok panny For- 
ster, która posłała mu ciepłe przy- 
jazne spojrzenie. Patrząc na tę 
kobietę, ubraną w prostą ciemną 
suknię, stwierdził z niemałym zdzi- 
wieniem, że ma ona bardzo szla- 
chetne rysy twarzy. 

— Tak trudno panią spotkać... — 
szepnął. 

Rzuciła mu spojrzenie niepozba- 
wionej pewnej zalotności. 

— A pan szukał? 

Skinął głową. Już nie żdążył od- 


powiedzieć, ponieważ inspektor 
Musgrave zapytał niskim tubalnym 
głosem: 


— Czy są wszystkie osoby nale- 
Żące do administracji i służby? 

— Tak — oświadczyła pani Bard- 
well krzywiąc usta. 

— Przepraszam — wtrącił Robert 
Lawrence — brakuje stangreta. 

— Słusznie! — podchwycił in- 
spektor. — Widziałem go stosunko- 
wo niedawno w „Białym Łabę- 
dziu'. 

Pani Bardwell popatrzyła z wy- 
rzutem na Johna.. Edwin Lawren- 
ce mocno ściskał w dłoniach swoją 
potężną laskę i raz po raz otwierał 
usta jak ryba wyjęta z wody. 

— Panie i panowie! — ciągnął 
Musgrave. — Pozwolę sobie zadać 
następujące pytanie: czy pan Ar- 
chie Lawrence zdradzał ostatnimi 
czasy wyraźną niechęć do życia? 
Czy kto z państwa to zauważył? 

Po tych słowach zaległo głuche 
milczenie. 

Starzec utkwił w  inspektorze 
błyszczące oczy, pani Bardwell i 
pan Fenwick jak gdyby zastygli w 
zimnej obojętneści, pani Łucja 
Lawrence patrzała z widoczną 
przyjemnością na okazałą postać 
sierżanta Rossa. 

Musgrave spojrzał badawczo na 
ten zbiór różnych twarzy. 

— Wobec tego przyjmuję, że nikt 
z obecnych nie zauważył żadnych 
oznak niechęci do życia. Teraz dru 
gie pytanie: czy pan Archie Law- 
rence miał jakiekolwiek powody 
do popełnienia samobójstwa? 

Znów milczenie. 


— Dobrze. W takim razie przy- 
stępuję do badania pojedyńczych 
osób. Proszę mi wskazać pokój, 
w którym mógłbym przesłuchać 
świadków. 

— Sądzę, iż nic nie bedziesz miał 
przeciw temu, że pan inspektor w 
tym salonie załatwi formalności 
służbowe — zwróciła się pani Bard 
well do brata. 

Starzec niecierpliwie skinął gło- 
wą, podniósł się i wyszedł, mocno 
postukując laską. 

— Panie Prebble, pan zostanie. 
Jako pierwszy. Następnie popro- 
szę panią Bardwell, a po tym pannę 
Mardson. 

Inspektor i sierżant przesunęli 
stół pod okno. Z wyjątkiem Preb- 
ble'a wszyscy opuścili salon. 

Dcchodziła czwarta, gdy John 
Harrigan został zawezwany do 
przesłuchania. Ku jego wielkiemu 
P eT trwało to bardzo krót- 

0. 


— Chcę wiedzieć tyłko to, co ma 
bezpośrednią łączność ze sprawą. 
Kiedy pan widział po raz ostatni 
pana Archie'go Lawrence'a? 

— Wczoraj wieczorem. Przy o- 
biedzie. 

— Jakie wrażenie na panu zro- 
bił? 

— Zdawało mi się, że był trochę 
podniecony. Jadł mało. O ósmej 
poszedłem do swojego pokoju. 

— Co pan tam robił? 

— Czytałem. Około dziesiątej 
położyłem się do łóżka. 

— Nie słyszał pan w nocy ha- 
łasu albo jakichś dziwnych szme- 
rów? 

— Nie. Chociaż... przepraszam. 
Zbudziłem się przed północą — na, 
korytarzu zupełnie wyraźnie trze- 
szczała podłoga, jak gdyby ktoš 
tamtędy przechodził. To się nie 
powtórzyło, więc zasnąłem wkrót- 
ce. 

Po pięciu minutach John znów 
się znalazł w hallu. Odniósł wra- 
żenie, że jego zeznania nie miały 
najmniejszej wartości dla inspekto* 
ra. Nie powiedział o znalezieniu 
pudełka ze szprycką i z ampułka- 
mi. Osądził, że postąpi rozsądniej, 
jeśli o tym zawiadomi inspektora 
Hardy'ego. 

Jeszcze nie było piątej, jednak 
Dorota Elford już czekała na umo- 
wionym miejscu. Ta drobna oko- 
liczność napełniła Johna uczuciem 
niezmiernej radości. Dziewczyna 
wydała mu się jeszcze bardziej 
czarująca niż wczoraj. 

— Dzien dobry pani — zawołał 
promieniejąc. Strasznie się obawia 
łem, że znów będzie deszcz pada 

— Przyszłabym, gdyby nawet la- 
ło jak z cebra — odpowiedziała Do- 
rota. r 

Zdawało się, że nie sprawiło jej 
to przykrości, że John przytrzyma 
jej dłoń dłużej, niż należało. 

— Przecież musiałam wiedzieć, 
co się u was dzieje! — ciągnęła. — 
Dziś rano jeździł pan z Rankinem 
do miasteczka, wrócił pan samo” 
chodem, a później przeleciał mo” 
tocykl z przyczepką, w którym SIE” 
dzieli policjant i jakiś cywilny JE” 
gomość. Jestem okropnie ciekaw% 
co to wszystko znaczy. R. 

John też pałał niecierpliwościć 
obwieszczenia niezwykłej nowiny. 
Wytrzymał parę chwil, by spote89” 
wać wrażenie i rzekł wreszcie: 

— Wczoraj wieczorem w bardzo 
dziwnych okolicznościach zma” 
Archie Lawrence. 

— Archie? Kto to jest? Stary 
czy młody? 

— Młody. Lekarz przypuszcz? 
że jego otruli.. no, i dlatego ZJ 


chała komisja policyjna. Ustalal? 
przyczynę Śmierci. Wszystko, ie, 


zem wzięte przedstawia się 
dzo zagadkowo. 

— Wcale się tego nie dziwię: 
nie wyobrażam sobie tego d“ za 
bez tajemnic. Nie chciałaby” “ 
nie tam służyć albo mieszkać ce 
tak się boję ludzi z Lawrc” 
Court, że umarłabym na p<v in 
ze strachu. Na przykład, wie P'. 
o tym, że Prebble włóczy = 
nocy po okolicy? 

John nadstawił uszu. 

— Nie. mówi pani, 2e b ” 
czy po nocach? A po co: ; 

— Nie wiadomo. Tatuś 240 
dział się wczoraj w miasteczk dze 
północy. Gdy w powrotnej 2 rep” 
przechodził koło majątku Law 
ce'ów, ujrzał Prebble'a W 
Prebble też spostrzegł ojca 
wał się prędko za drzewo: 


po 


tr 


į obo” 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Reportaż ze wsi polskiej 


Wielkopolska: 


la Po drogach i połach Mazowsza hu- 
w mroźny wiatr. Wszędzie go pełno, 
Ciską się nieproszony w najmniejsze 
łakamarki i zagłębienia. Lecz w chacie 
„Starszego wieśniaka Franciszka — 
t ciepło i jasno. Do okoła stołu, przy- 
dz 80 białym obrusem, siedzą gospo- 
Ize. Ten i ów opowiada o robotach 
lązanych z nadchodzącą wiosną, o 
nach racjonalnych zasiewów, kobiety 
dog dia od czasu do czasu o swoich, 
Mowych potrzebach i kłopotach. Nie- 
Mal z każdą chwilą robi się coraz gwar- 
W Wreszcie wstaje młody rolnik z 
„lElkopolski, kuzyn Franciszka, i pod- 
Osłym głosem zaczął mówić: 


- Nie gadajcie tak wszyscy razem, 
ch nic nie można zrozumieć, o co wam 
Odzi, Po kolei... po kolei — dokoń- 
JUŻ ciszej. 
~= Ciężko nam jest... — zaczął jeden. 
z zimy tak sobie po kilku, ale jakoś 
ni 80 nic prawie nie wychodzi. Wioska 
cS Jest przecież mała i rąk do roboty 
a yé. 
Ba To tak łatwo z naszymi nie pój- 
— ozwał się wszystko krytykujący, 
y gospodarz. 


— Właśnie, że pójdzie — sprzeciwili 
t młodzi, Teraz każda wieś chce dźwi- 


Wzorowa zagroda włościańska 


Ra Się „wzwyż“. My też chcemy! Wła- 
Ymi siłami! Własnymi! 


de Nie kłóćcie się więc, a posłuchaj- 
W CO powiem — odrzekł rolnik z 
Elkopolski. 

Na 


BO ki początku zaczęliśmy się zbierać 
lism ilku, potem dobrowolnie zawiąza- 
z, Kółko Rolnicze w naszej wiosce. 
człony (VM tygodniem mieliśmy więcej 
inn, SÓW. Doszła do nas wiadomość, że 
Wsie, już wcześniej uczyniły to sa- 
Wiata tak w niektórych okolicach i po- 
tolni ch Wielkopolski zorganizowane 
j ctwo osiągnęło 78%. To świadczy 
wi piej o potrzebie i pożyteczności za- 
tol Zanią kółek rolniczych, które dla 
kich ów są jedyną pomocą w ich cięż- 
Warunkach. 
sop y wszystkie Kółka muszą się ze 
u, porozumiewać? — Czy jak to tam 
dor às Jest — dopytywał się jeden z e- 
iczniejszych gospodarzy. 
ito „Ależ oczywiście tak. Na czele 
„ vielkopolskie Towarzystwo Kó- 
Kolniczych, skąd są wysyłani do po- 
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szczególnych wsi instruktorzy rolni, 
którzy już w terenie uczą, tłumaczą, ra- 
dzą, dają różne wskazówki tak drob- 
nym gospodarzom, jak i zasobniejszym. 


Wieś od siebie wysyła delegatów na 
ogólne zebranie, gdzie omawiane są 
sprawy już dokonane i te, które trzeba 
dopiero wykonać. Pracy mamy dużo, a- 
le chcemy przez podniesienie kultury 
wsi, bogacić Polskę, wywalczając Jej 
odpowiednie miejsce w świecie. 


— A jak sobie radzicie, gdy ziemia 
jest słaba, co wtedy? Bo, jak wszystko 
idzie dobrze, to i bez organizowania się 
jest tak samo — zagadywali jeden przez 
przez drugiego. 


— Nasze wielkopolskie naturalne 
warunki glebowe nie są korzystne, ale 
właśnie dzięki zorganizowaniu się w 
Kółka Rolnicze coraz lepiej gospodaru- 
jemy, ukazując korzyści materialne, z 
czego powstaje znowu kultura wsi. I 
tak np. zaprowadzono u nas uporząd- 
kowanie obejść. A jakie to ważne dla 
zdrowia naszego i naszych dzieci, dba- 
łość o higienę wsi, o jej estytyczny, czy- 
li ładny wygląd, a przecież to powinno 
leżeć w jej interesie gospodarczym. 


— A kobieca praca — jak tam wy- 
gląda? — zagadywała energiczna go- 
spodyni. Co jej dają te Kółka Rolnicze, 
o których mówicie? 


— Uporządkowanie obejść należy i 
do was. A całe zorganizowanie gospo- 
darstwa mlecznego, wyrób masła, serów 
i dostarczenie ich do spółdzielni mle- 
czarskich, spożywczych. Ot, moje go- 
spósie, dużo dla was roboty, tylko trze- 
ba się zorganizować i wspólną pracą o- 


= Wzorem 


siągać dobre rezultaty. Zapominacie 
może o hodowli porządnej drobiu, o jaj- 
kach. Trzoda chlewna wymaga również 
bardzo starannej opieki i umiejętnego 
karmienia, przestrzegania czystości. To 
dużo, dużo, ale w ten sposób polepszy- 
cie swoim byt materialny. Przy takiej 
pracy wieś polska nie będzie biedna, bę- 


Mieko z nowocześnie urządzonych obór 
wędruje do miasta 


dzie tyłko dumna z osiągniętych wyni- 
ków. 


Na chwilę załegła cisza. Każdy snuł 
plany, przemyśliwał zasłyszane niedaw- 
no słowa. Twarze wieśniaków wypoga- 
dzały się, a z ust wyrwał się wspólny 
okrzyk: dźwigać wieś polską wzwyż! 

Długo jeszcze przy wieczerzy nie 


milkły głosy gospodarzy i gospodyń z 
Mazowsza. 


Zaręczyny na dworze greckim 


Po niedawnych uroczystościach ślu- 
bnych następcy tronu greckiego ks. Pa- 
wła z ks. Fryderyką Ludwiką Hanower- 
ską, które odbyły się z wielkim prze- 
pychem, oraz pogrzebie zmarłego przed 
dwoma tygodniami ks. Mikołaja grec- 
kiego, telegramy doniosły z Aten o za- 
ręczynach  stryjecznej siostry króla 
Jerzego II, ks. Eugenii z potomkiem je- 


dnego z najbardziej arystokratycznych 
rodów polskich, ks. Dominikiem Radzi- 
wiłłem z Balic. 

Księżniczka Eugenia jest jedyną cór- 
ką ks. Jerzego greckiego, wielkiego ad- 
mirała marynarki greckiej i najstarsze- 
go stryja króla Jerzego II oraz jego 
małżonki z domu ks. Marii Bonaparte, 
która jest prawnuczką Lucjana Bona- 
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ks. Canino, brata Napoleona I. 
Urodziła się ona w Paryżu dnia 10 łute- 
go 1910 roku. Rodzice jej są bardzo bo- 
gaci, ponieważ ks. Maria grecka przez 
swą matkę z domu Blanc, odziedziczy= 
ła ogromną fortunę jednego z współ- 
właścicieli kasyna w Monte Carlo. Sio- 
stra babki narzeczonej ks. Eugenii grec- 
kiej poślubiła ks. Konstantego Radzi- 
wiłła, rodzonego brata dziadka narze- 
czonego, ks. Dominika, który jest sy- 
nem ks. Hieronima i jego zmarłej mał- 
żonki, arcyksiężniczki Renaty Marii au- 
striackiej, córki Ś. p. arcyksięcia Karo- 
la Stefana z Żywca oraz ciotecznej sio- 
stry króla Alfonsa XIII. 

Księżniczka Eugenia jest wychowa- 
na we Francji. Posiada ona zdolności 
literackie oraz jest dzielną sportsmen- 
ką. Będąc jedną z najbogatszych panien 
na wydaniu wśród najwyższych sfer 
francuskich, ks. Eugenia grecka miała 
wielu konkurentów. W marcu 1936 r. 
krążyły pogłoski, że ma ona zaślubić 
ówczesnego króla Wielkiej Brytanii Ed- 
warda VIII, obecnego ks. Windsoru. 
Jak wiadomo, ks. Eugenia jest stryjecz- 
ną siostrą księżnej Kentu z domu ks. 
Maryny greckiej, na której ślubie byia 
drużką. Należy nadmienić, że ks. Euge- 
nia grecka jest wyznania prawosławne- 
go, wobec czego Ślub jej z ks. Radziwił- 
łem odbędzie się za dyspensą Ojca Świę- 
tego. Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa uroczystości ślubne odbędą się 
w Paryżu wczesną wiosną, przypusz- 
czalnie w kwietniu. Księstwo Jerzowie 
greccy posiadają w Paryżu wspaniały 
pałac oraz zamek w St. Cloud. 

Ks. Dominik Radziwiłł jest młodszy 
od swej narzeczonej o rok. Jest on naj- 
starszym synem ks. Hieronima z Balic 
z linii na Połoneczce oraz zmarłej ar- 
cyksiężniczki austriackiej Renaty Marii, 
córki arcyksięcia Karola Stefana z Żyw-= 
ca i arcyksiężniczki Marii Teresy au- 
striacko-toskańskiej. Należy nadmienić, 
że są to drugie zaręczny w rodzinie ks. 
Radziwiłłów, ponieważ siostra narze- 
czonego 20-letnia ks. Eleonora Maria 
zaręczyła się w styczniu b. r. z Benedyk- 
tem hr. Tyszkiewiczem, synem hr. Be- 
nedykta seniora i Róży z hr. Branickich 
ze Stawiszcz. Ślub młodej pary odbę- 
dzie się w kwietniu w Balicach. 

W związku z zaręczynami ks. Euge- 
nii greckiej z ks. Dominikiem Radziwił- 
łem dwór królewski w Atenach otrzy- 
muje tysiące depesz i listów gratulacyj- 
nych. Król Jerzy I jako głowa panują- 
cej rodziny greckiej, udzielił swego ze- 
zwolenia na małżeństwo swej stryjecz- 
nej siostry z arystokratą polskim. 


Chluba królewskiego rodu Italii 


Bujny żywot obecnego wicekróla Abisynii 


Końcem grudnia ub. roku przybył 
do Addis Abeby, stolicy Abisynii, czło- 
nek królewskiego rodu italskiego, Ama- 
deusz ze Sabaudii, książę Aosta, miano- 
wany wicekrólem tej nowej italskiej ko- 
lonii. Nowy wicekról — to postać nie- 
zmiernie ciekawa. Nie jest to tylko bli- 
ski krewny króla, ale jest to przede 
wszystkim „ktoś“ sam przez się, jest 
to jednostka wybitna. Życie księcia A- 
madeusza świadczy o tym wymownie. 


Amadeo di Savoia, książę Aosty 
ma obecnie lat 39. W r. 1915, w czasie 
wojny światowej, jako 17-letni chłopiec 
zaciągnął się na ochotnika w szeregi 
armii i jako szeregowiec artylerii po- 
szedł na front. Po kilku miesiącach zo- 
stał kapralem, w grudniu otrzymał pier- 
wszy medal, bronzowy, przyjęty zresz- 
tą z oburzeniem przez całą baterię, któ- 
ra zgodnie twierdziła, że gdyby nie był 
członkiem rodziny królewskiej, daliby 
mu na pewno srebrny. 


Bo książę Savoia, to wzór panowa- 
nia i męstwa żołnierskiego, bożyszcz 
kolegów i podziw dowódców. „Książę 
— pisze Caporetto, jego pułkownik — 
był dla nas wszystkich wzorem spokoju 
ducha, poświęcenia, zapału graniczące- 
go z lekkomyślnością i zaraźliwej we- 
sołości'. Tej wesołości i nieustraszonej 
odwadze zawdzięczał niezwykłą popu- 
larność u wszystkich żołnierzy. W 1916 
roku został porucznikiem, w 1917 za 
zasługi bojowe, mianowano go na pla- 
cu bitwy kapitanem. Książę trwał bez 
przerwy w okopach, zawsze w pierw- 
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szej linii ze swą wariacką niemal furią 
bojową. Srebrny medal zdobył za wy- 
jazd ze swą baterią na szczyt niedostęp- 
nej góry pod ogniem karabinów maszy- 
nowych. 

Gdy wojna się kończyła, 22-letni 
książę zaciągnął się do ekspedycji afry- 
kańskiej: ; t wodzą księcia Abruzzów 
idzie wzdłuż Uebi-Scebelli w niebezpie- 
cznej wyprawie. Po sześciu miesiącach 
studiów etnograficznych i rolniczych u 
Źródeł rzeki, przekrada się do Zanzi- 
baru i tam, wyczerpany wysiłkiem, pa- 
da ofiarą ciężkiej febry tropikalnej. Ale 
zaledwie przyszedł do zdrowia, ucieka 
znowu do Afryki: nie może się pogo- 
dzić „z cywilnym“ życiem salonów i 
wpada na „wariacki* pomysł: pod przy- 
branym nazwiskiem wstępuje jako zwy- 
kły robotnik do anglo-belgijskiej fabry- 
ki w Kongo. Nadzwyczajne zdolności, 
wytrwałość i charakter tego wyjątko- 
wego młodzieńca robią swoje: mimo, że 
nikt nie przypuszcza nawet, kim on 
jest na prawdę, szybko zostaje urzędni- 
kiem, a po roku pracy mianują go wi- 
cedyrektorem zakładu. Książę Aosta 
wyznał później, że chciał się przekonać 
doświadczalnie, co jest wart nie jako 
książę, ale jako człowiek. Kawał się u- 
dał: nowy dyrektor wyjawia swoje pra- 
wdziwe nazwisko i wraca do Italii. Nie 
na długo jednak: po krótkim odpoczyn- 
ku jest znowu w Afryce, gdzie jako my- 
śliwy przechodzi 1500 kilometrów na 
piechotę. Potem studiuje: zdaje dokto- 
rat prawa na uniwersytecie Palermo, 
zdobywa rangę majora. 


W 1925 r. jako podpułkownik prze- 
chodzi do Tripolisu, na dowództwo puł- 
ku meharystów. Były to czasy „uspaka- 
jania* a właściwie zdobywania na no- 
wo, zaniedbanej kolonii. „Książę“ — 
piszą jego podkomendni — sypia w na- 
miocie, jak prości żołnierze; wstaje 
przed pobudką, ostatni idzie spać“. Speł- 
nia z zaparciem siebie ciężki obowiązek 
oficera kolonialnego w czasie oficjalne- 
go pokoju. Ale i ten rzekomy pokój 
trwał niedługo. Gdy wybuchła wojna 
abisyńska, książę idzie znów w ogień w 
armii Grazianiego. „Jego Królewska 
Wysokość“ — raportuje gen. Graziani 
-— szedł na czele swej kolumny i dziwić 
się trzeba, że uniknął śmierci; nieprzy- 
jaciel brał go ustawicznie za cel, tak był 
widoczny między żołnierzami, dzięki 
swojej wysokiej postawie. Wszędzie 
jest pierwszy. Podaję go do odznaczenia, 
jako Świetny wzór żołnierza, ku które- 


mu, w czasie ciężkich  operacyj 
bojowych, zwracali się wszyscy, od 
ostatniego szeregowca do dowódcy i 


znajdowaliśmy w nim podnietę do wal- 
ki w imię Italii“. 

Dziś ten doskonały żołnierz, czło- 
wiek, który w roku potrafił przebić się 
o własnych siłach z niczego na stanowi- 
sko kierownika w obcej fabryce, ulubie- 
niec żołnierzy i narodu, objął rządy w 
Etiopii. 

Republikanie całego świata zwykli 
powtarzać na wszystkie tony, że „mo- 
narchia jest rządem  degeneratów nad 
krajem“. Włosi w to prędko n'e u'e- 


" rzą. 


O Skrzaciku-Wedrowniczku 
dustrowana opowiastka dia dzieci 


3) (Ciąg dalszy) 

Skrzacika zobaczyły dzieci, będące 
w izbie. Zaczęła się gonitwa, każde 
chciało go złapać. Skrzacik szybko ze- 
skoczył z ławy i dał nurka pod stół, 
stamtąd przecisnął się między dwa ce- 
brzyki. Dzieci biegały po izbie, zagląda- 
jąc do wszystkich kątów. Zdawało się, 
że nic go już nie uratuje, tymczasem w 
ostatniej chwili, gdy dzieci były tuż o- 
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koło cebrzyka, wpadła do izby duża 
świnia z prosiątkami, pokwikując we- 
soło. Skorzystał z tego Skrzacik, wy- 
skoczył na próg i począł zmykać, ile 
miał siły w swych małych nóżkach. 


— No, udało mi się — powiedział 
zdyszany Skrzacik, siadając wygodnie 
na trawie — teraz trzeba pomyśleć o 
śniadaniu, bom głodny. 


To mówiąc, ruszył w stronę krza- 
ków. Zaledwie zrobił parę kroków, gdy 
olbrzymi pies z głośnym ujadaniem 
przesadził płot i wprost leciał do niego, 
szczerząc swe ostre kły. Jednym susem 
Skrzacik już był na gałęzi. Pies dopadł 
drzewa i skacząc w około starał się go 
dosięgnąć. Drzewko było małe, a pies 
skacząc, targał je mocno. Skrzacik czuł, 


że się nie utrzyma i lada chwila zleci. 
Wtem z trzaskiem złamała się gałąź i 
Wędrowniczek runął na ziemię. Zasko- 
czony pies stanął jak wryty, a Skrzacik 
zerwał się na równe nogi i rzucił się do 
ucieczki. Biegnąc poślizgnął się, stracił 
równowagę i poczuł, że spada w głębo- 
ki dół. Na szczęście spadł na suche liś- 
cie, których tam było sporo. 
— Wszystko dobrze się skończyło 
- pomyślał Skrzacik, spoglądając w 
rę, skąd dolatywało zajadłe szczeka- 
` — Pies się do mnie dostać nie mo- 
ale nie będę stale siedział w tej ja- 
zeba poszukać wyjścia. 


Trocki w Meksyku 


Trockiemu, któremu 
państw odmówiło azylu, udzielił gościn- 
ności Meksyk, jak wiadomo — mocno 
lewicujący. Emigrant rosyjski, który 
niedawno przybył do Francji z Meksy- 
ku, informuje o trybie życia tego bol- 
szewika, którego Stalin uznał za groź- 
nego konkurenta do władzy. 

Trocki mieszka na przedmieściu sto- 
licy, w Mexico-City, w miejscowości 
Casaef. Rząd meksykański dał mu do 
rozporządzzenia piękna willę, otoczoną 
wysokim murem; dwóch policjantów 
dniem i nocą strzeże do niej wejścia. 
Latarnie z reflektorami tak oświetlają 
okolicę, że nie podobna zbliżyć się do 
domu. 

Przez cały czas swego pobytu w 
Meksyku. Trocki ani razu nie pokazał 
się na ulicy. Wychodzi natomiast jego 
Żona, jego sekretarz i jakaś kobieta, 
prawdopodobnie służąca. Ujawnił się 
Trocki raz tylko, gdy wystąpił w pra- 
sie meksykańskiej z gwałtownym prote- 
stem przeciwko aresztowaniu w ZSSR. 
swego syna. 

Za druk tych artykułów Trocki pła- 
cił, ale wywołały one oburzenie wśród 
dość licznych w Meksyku emigrantów 
rosyjskich, którzy stali się obywatela- 
mi tamtejszymi i zdołali nawiązać dość 
szerokie stosunki. Zbyt dobrze pamię- 
tano rolę, jaką Trocki odegrał w pierw- 
szych latach teroru bolszewickiego w 
Rosji, aby nie uznać i nie powiedzieć 


mnóstwo | głośno, że nie ma prawa teraz skarżyć 


się na cokolwiek. 

Pisma o charakterze narodowym za- 
mieściły ten protest rosyjskich emi- 
grantów .w szczególności „Excelsior“. 
Mowa tam o tysiącach rozstrzelanych 
i zamordowanych z woli Trockiego i 
przy jego współdziałaniu. Artykuł ten 
wywarł wielkie wrażenie na opinii mek- 
sykańskiej. 

Trocki zwolenników nie ma. Nie 
przybywają do niego ani stronnicy 4- 
ej międzynarodówki, ani jego obrońcy. 
Ostatnio Trocki zupełnie przycichł. Wia 
domo tylko, że z wielką furią pisze da- 
lej swoje pamiętniki. 

Natomiast jego rodzina uważana 
jest przez kupców meksykańskich za 
dobrą i solidną klientelę. Żona Troc- 
kiego ubiera się w najlepszych skle- 
pach, zakupy robi u największych 
sprzedawców produktów gastronomicz- 
nych, gdzie traktują ją z wielkim sza- 
cunkiem, bo zawsze płaci gotówką. 

O ile z początku przyjazd Trockie- 
go do Meksyku wywarł wielkie wraże- 
nie, zwłaszcza wśród kolonii rosyjskiej, 
o tyle obecnie nikt do jego osoby nie 
przywiązuje znaczenia. Uważając go 
powszechnie za człowieka, który rolę 
swoją życiową zakończył i może już 
tylko opowiedzieć ją w pamiętnikach. 
Jest to możliwe, bo wiek i przeżycia za- 
wsze czynią swoje. 


Testament dziwaka 


W Amerv':e roi się od dziwaków, któ- 
rzy groteskowymi nieraz pomysłami usi- 
łują zwrócić na siebie uwagę. Ale i w po- 
łożonej o miedzę iIKanadzie nie brak ludzi, 
wyróżniających się dziwactwem. Do nich 
zaliczyć należy zmarłego przed dziesięciu 
łaty milionera Cance Millara. Pozostawił 
on mianowicie niezwykły testament: na 
pewien kościół zapisał wielką sumę, ażeby 
w nim odprawiano mszę za żyjącego je- 
szcze obywatela Toronto, gdyż „łajdak ten 
bardzo tego potrzebuje”. Akcje Ontario- 
Jokejklubu zapisał kilku głośniejszym mę- 
żom, którzy zwałczali wyścigi i totalizato- 
ra. Akcję pewnego browaru zapisał on 
pięciu adwokatom, którzy odznaczyłi się 
tym, że byli stanewczymi przeciwnikami 
alkoholu. I tak sobie drwił dalej z “idzi. 
Najdziwaczniejszym atoli zarządzeniem te- 
stamentu jego było, to, że licząc od dnia 
śmierci jego, po upływie 10 lat kazał wy- 
płacić 80 tys. f. tej matce, która da życie 
największej ilości żywych dzieci. 

Testament Millarda wzbudził zrozumia- 
łe zainteresowanie, tym więcej, że rodzina 
nie omieszkała go zaczepic, dowodząc, że 
zmarły nie brał swego testamentu na se- 
rio, albo że był umysłowo nienormalny w 
chwili sporządzania go. Sąd jednakże u- 
znał ostatnią wolę zmarłego za ważną i 
przystąpił do wykonania testamentu. 

Pierwsza konkurentka w wyścigu ma- 
tek stanęła do startu już po 6 latach. Byta 
nią Florence Brown, która w ostatnich 6 
latach porodziła sześcioro dzieci, podciąga- 
jąc ogólnie ich liczbę do 26-ciu. Po upły- 
wie 10-ciu lat kandydatek zgłosiło się 
mnóstwo. Do ściślejszego wyboru stanęły 
następujące: Matthew Kenny, lat 32, mat- 
ka 16 dzieci, z których 12 urodziło się po 
śmierci Millarda. Papiery jej jednakże nie 
były zupełnie w porządku, gdyż stwierdzo- 
no urzędowo, że troje dzieci nie było wcią- 
gniętych do rejestru urodzeń. Drugie 
miejsce zajęła Paulina Mac Clark, lat 25, z 
10 dzieci, następnie pani Gus Graziano, žo- 
na bezrobotnego, 10 dzieci, p. Artur Tym- 
ler — 10 dzieci, p. John Nagle — 10 dzieci, 
p. Stefanio Darigo — 10 dzieci, wreszcie 
p. Grace Bagnato — matka 23 dzieci, z 
których od śmierci Millarda urodziło się 
9, dziesiąte zaś miało się niebawem uro- 
dzić. 

Jury zadecydowała, że nagroda 80 tys. 


W jednej ze ścian był otwór, prowa- 
dzący do podziemnego korytarza. 

— Bać się nie będę, bo przecież w 
noc Kupały przeskoczyłem ognisko, 
więc żadne nieszczęście mnie nie spot- 
ka. — To mówiąc, ruszył raźno na- 
przód... Szedł czas jakiś, aż tu na zakrę- 
cie duży kamień zagrodził mu drogę. 
Był on bardzo ciężki, ale odważny 
Skrzacik zebrał swe wszystkie siły i za- 
czął powoli kamień odsuwać. Po chwili 
z bocznej ściany korytarza odsłonił się 
rż otwór. Skrzacik śmiało ruszył da- 
SiE 


przypaść ma nie jednej matce, ale czterem. 
Bohaterkami tego wyścigu matek są: p. 
Mac Clar, Bagnato, Nagle i Trymler. Każ- 
da z nich otrzyma po 20 tys. f. czyli prze- 
szło ćwierć miliona mk. Warto było star- 
tować do tego wyścigu. 


Co mówi Amerykanka 
o Amerykanach 


Ponieważ wiele Amerykanek marzy o 
wyjściu za mąż za Europejczyków i mał- 
żeństwa, takie, nawet nie koniecznie z u- 
tytułowanymi a zrujnowanymi grandseig- 
neur'ami są na porządku dziennym, przeto 
współpracownikowi „Neues Wiener Jour- 
nal“ przyszło do głowy zrobić na ten te- 
mat wywiad z młodą i bogatą, przybyłą do 
Wiednia Amerykanką. 

Młoda osoba przyjęła dziennikarza w 
kostiumie narciarskim. Oświadczyła mu 
zaś, co następuje: 

— My, Amerykanie, nie jesteśmy ani 
mniej sentymentalne, ani mniej marzyciel- 
skie, niż nasze siostry w Europie. Ale cóż, 
kiedy nasi panowie mało się do marzeń na- 
dają. 

Są idealnymi mężami — to prawda. 
Umieją się zająć domem, przyjąć gości, są 
dobrymi towarzyszami, ałe przy stole sie- 
dzą w szelkach, rzucają niedopałki na po- 
dłogę, plują na chybił-trafił. To nie jest 
przyjemne. Zabierają wszystkich  męż- 
czyzn na pokera, nie troszcząc się o osa- 
motnione w salonie damy. Albo gadają o 
swoich interesach, zapominając, że są w 
kobiecym towarzystwie. 

Nie dawno byłam na wieczornym ze- 
braniu u przyjaciół. Ze wszystkich panów 
jeden tylko miał na sobie zgrabnie skrojo- 
ny smoking, uśmiechnął się do nas, bawił 
nas, tańczył z nami i starał się być dla nas 
miły. Ten jeden — to był właśnie Euro- 
pejczyk. 

Na tym przykładzie zakończyła miss 
Etheł N. swoje oświadczenie. Ma dopiero 
23 lata, więc skłonna jest oceniać życie z 
pozorów. Zresztą — mój Boże! — i u nas 
damy siedzą nieraz same w salonie, bo 
wszyscy panowie grają w bridge'a, i u nas 
mężowie bywają inni na codzień, a inni 
przy gościach... Ale po cóż odbierać iluz- 
je młodej i bogatej cudzoziemce. 


W pewnej chwili korytarz zaczął się 
rozszerzać i ku wielkiej radości Wędro- 
wniczka z góry przedarł się promyczek 
słońca. 

— Gdzie jestem? — pomyślał Skrza- 
cik i jakby w odpowiedzi na jego pyta- 
nie, duży kret w pięknym futerku zastą- 
pił mu drogę. 


— Ktoś jest i skąd się tu wziąłeś? — 
zapytał kret. 

— Jestem Skrzacik Wędrowniczek, 
a dostałem się tu uciekając przed poś- 
cigiam wielkiego psa, który mnie gonił. 


Kret z powątpiewaniem pokręcił 
głową. 

— Wszak wejście do naszego kot” 
tarza jest zawalone dużym kamieni 


— Kamień odsunąłem sam, bez i 
czyjej pomocy — odpowiedział Skrz 
cik dumnie. ` 

— Nie wiem, czy król w to uwierzy; 
a teraz chodź ze mną — powiedz 


kret i ruszył przodem. 


Szli dosyć długo, mijając po droge 
piękne sale i krużganki. Wreszcie 


; f m. 
szli do.  ..0nowej. Na wniesieniu (Ly 
piękny tron, mizernie z korzo po” 
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spleciony. Obok tronu, na miękk a 
słaniu leżał król. Tuż obok stało $Z A 
kretów, po trzy z każdej strony, 
rząc jego straż przyboczną.. 


ról 
— Kto przyszedł? — zapytał ki 
słabym głosem. 


R ó- 
— Przyprowadziłem Ci, Mości Ky 


lu,  Skrzacika-Wędrowniczka, 


zam} 


twierdzi, że sam odwalił kamień, 

kający wejście od lisiej jamy. 
— Pocoś tu przyszedł i 

chcesz? — zapytał król gniewnie: gck 
— Mości królu — zawołał SKT go: 


o 
— jeśli Twoja dobroć pozwoli, row 
wiem przygody, które mnie tu $ 
dziły. i 

— Mów! — odpowiedział król- gu 


; r 
Skrzacik usiadł na stopniach niati 
i rozpoczął swe opowiadanie. 2 
jak mówił, przybywało słuc 
gdy skończył, w sali nie było 4% 
go wolnego miejsca. A 
— Dzielny jesteś — zawołał Kroit 


znam tego psa, on niejednego iata: Je 
poddanych zgładził z tego SW ostać 


steś moim gościem i możesz P9 
nami, jak długo będziesz chcia i gy” 


W tej chwili Skrzacika otoczy 


rzanie, ofiarując mu swe usług" 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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